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nKUR|ER WYSTAWOWY“

Nowy dyrektor ubezpieczeń 
pracowników umysłowych

Warszawa, 16. 5. (Teł. wl.) Sta­
nowisko dyrektora w Związku zakła­
dów ubezpieczeń pracowników’ umy­
słowych obejmie naczelnik wydziału 
w min. pracy Józef Pasternak, (w.)

Projekt budżetu
na r. 1930-31

W a r s z a w a, 16. 5. (Teł. wł.) Wła­
dze centralne przystąpiły do opraco 
wywania projektu budżetu na rok 
1930-31.

Min. skarbu wydało instrukcję, aby 
budżety poszczególnych ministerstw 
nie przekraczały norm budżetu tego­
rocznego. (w.)

Zmiany starostów
Warszawa, 16. 5. (Teł. wł.) — 

Zygmunt Kalkstein, b. kierownik re­
feratu niemieckiego w b. min. dziel­
nicy pruskiej, został mianowany sta­
rostą powiatowym w Starogardzie.

Bronisława Sędzimira, starostę w 
Kartuzach, mianowano radcą woje­
wódzkim w Toruniu.

Henryk Bierkiewicz, starosta w O- 
strołęce, przeniesiony został na staro­
stwo w Kartuzach

Czesław Tollik, starosta w Tucholi, 
przeniesiony do urzędu wojewódzkie­
go w Toruniu, (w.)

Nowy dowódca Kopu
objął urzędowanie

Warszawa, 16. 5. (Tel. wł.) No­
wy dowódca Kopu gen. Tessaro objął 
urzędowanie i powołał kolejno do 
służby przebywających na urlopie ofi­
cerów poszczególnych wydziałów.

Dziś będzie wznowiona praca w 
oddziale wywiadowczym.

Warszawa, 16. 5. (Tel. wł.) No- 
womianowany naczelnik wydziału 
społeczno-politycznego w min. spraw’ 
wewn. mjr. Hauke Nowak objął urzę­
dowanie. (w.)

Wizytacje min. oświaty
Warszawa, 16. 5. (Tel. wł.) Po 

otwarciu P. W. K. min. Czerwiński 
oda się na zjazd nauczycieli robót 
ręcznych do Leszna a potem zwiedzi 
gimnazjum w Rydzynie.

Do Warszawy wraca w dn. 21 bm.
(w)

Po mowie Mussoliniego
Rzym. 15: 5: (PAT). Ogólne zain­

teresowanie co do odpowiedzi „Osserva- 
tore Romano“ na wczorajszą mowę Mus­
soliniego doznało roczarowania.

Jako komentarz do 4-godzinnej mo- 
wy, premjera włoskiego dziennik waty­
kański zamieścił zaledwie kilka wierszy 
zupełnie zdawkowych i nie odpowiada- 
Hcych ani treścią, ani rozmiarami mo- 
'.Vle Mussoliniego, poświęconej w calo- 
SCl sprawie rzymskiej.

Panuje powszechne przekonanie, że 
stanowisko „Osservatore Romano“ 

Jest wyrazem niezadowolenia Wątyka- 
ui że w dniach najbliższych u każę się 

^Powiedź lub komentarz znacznie ob- 
¿Lerniejszy, który jednak z właściwą 

stykano w i przezornością przygotowa- 
y będzie powoli i z namysłem

Uroczystości Joanny d'Arc w Paryżu. Defilada historyczna przed pomnikiem 
Dziewicy Orleańskiej na placu Martroi.

Nowy biskup sufraganji poznańskiej
tiiskupem - giitfuganem poznańskim Ojciec św. zamianowai 

ks. Walentego Dymka, kanonika poznańskiej Kolegjaty 
Farnej

We wtorek, dnia 14 b. m. nadeszła 
z Rzynm nominacja ks. Walentego 
Dymka na biskupa sufraganji poznań­
skiej.

Najprzew. ks. biskup nominał urodził 
się w r. 1888 w Połajewie w powiecie o- 
bornickim a gimnazjum ukończył z od­
znaczeniem w Rogoźnie. Po ukończe­
niu studjów teologicznych i praktycz­
nych w Poznaniiu i Gnieźnie został wy­
święcony dnia li lutego 1912 r. na ka­
płana. poczem przez lat kilka pracował 
jako wikarjusz w Ostrzeszowie. Powo­
łany do Poznania, został zamianowany 
w r. i 920 kanonikiem poznańskiej ka­
pituły Kolegjaty Farnej. W Pozna­
niu był sekretarzem generalnym Zw. 
Katol. Tow. Rob. Polskich i redaktorem 
pisma związkowego „Robotnik". Z wy­
datnej pracy w tym związku ks. Nomi­
nał. powołany został przez ś. p. kard. 
Dalbora na stanowisko sekretarza gen.

Pożegnanie ks. biskupa Radońskiego

We środę, 15 bm. w sali rekreacyj­
nej Arcybiskupiego Seminarjum Du­
chownego odbyła się uroczystość po 
żegnalna na cześć Najprzew. ks. bi­
skupa Radońskiego.

Przemówienie wygłosił prezes po­
znańskiego okręgu Zw. Kapłanów „U- 
nitas“ ks. rektor Cieszyński, podnosząc 
historyczne znaczenie stolicy włocła­
wskiej, na którą powołany został z wo­
li Ojca Św. ks. biskup Radoński. Mów­
ca wspomniał zasługi ks. Biskupa o- 
koło poznańskiego okręgu Zw. Kapła­
nów „Unitas“, na stanowisku jego se- 
kretarza i zakończy) życzeniami bło­
gosławieństwa Bożego w pracy oraz 
prośba o błogosławieństwo dla zebra­
nych.

Drugi mówca, prezes Związku Ka­
płanów „Unitas“ na okręg poznański, 
ks. prałat Prądzyński, przypomniał 
umiłowanie ideału duszpasterskiego 
przez ks. Biskupa oraz Jego wydatną 
pracę w organizacjach młodzieży. Li­
gi Katolickiej, Związku Sodalicyj Ma- 

■ rjańskich itd.

Związku Towarzystw Dobroczynności 
„Caritas".

W ostatnich czasach ks. biskup no- 
minat miał objąć z ramienia Episkopa­
tu Polski odpowiedzialne stanowisko or­
ganizatora i kierownika Akcji Katolic­
kiej na całą Polskę w Warszawie. Tym­
czasem Ojciec Święty powołał go na o- 
próżnioną sufraganję poznańską.

Ks. biskup W. Dymek jest lektorem 
nauk społecznych w Arcybiskupiem Se­
minarium Duchownem, a przy ostatnich 
wyborach wszedł do Rady Miejskiej.

Społeczeństwo Wielkopolski i całego 
kraju wita z radością powołanie ks. bi­
skupa Dymka na wysokie stanowisko, 
pamiętając doskonale Jego wybitne za­
sługi na polu społecznem i narodo- 
wem.

Do ogólnych życzeń przyłączamy się 
i my, składając N. ks. biskupowi nomi- 
natowi serdeczne „Ad muitos annos“.

(z)

Następnie w bardzo serdecznych 
słowach przemówił ks. biskup Radoń­
ski, wyrażając jako największe swe 
pragnienie służenie na nowem stano­
wisku sprawie Bożej i zbawienia dusz, 
poczem udzielił zebranym błogosła­
wieństwa.

Uroczystość zakończyło zebranie 
towarzyskie.

Do podniesienia uroczystości przy­
czyniły się śpiewy chóru seminaryj­
nego.

W uroczystości wzięli udział liczni 
przedstawiciele duchowieństwa Kapi­
tuł Metropolitalnej i Kolegjackiej, ks. 
ks. profesorowie oraz duchowieństwo 
dekanatu poznańskiego.

Z gabinetu premjera
do Banku Rolnego

Warszawa. 16. 5. (Teł. wł.) B 
szef gabinetu premjera, Stempowski 
przeniesiony zostaje na stanowisko 
naczelnika wydziału emigracyjnego w
Państw. Banku Rolnym, (w.)

Pod szczytem Paraszki
(Z wrażeń wiosennych myśliwego)

Lwów, w maju.
Koniec kwietnia i początek maja, 

to okres głuszcowych godów, cietrze­
wich zalotów i miłosnego chrapania 
słonek — to miesiąc potężnych wra­
żeń myśliwego — przyrodnika i myśli- 
wego-poety.

Szczodrą okazała się dla naszej pol­
skiej ziemi matka-przyroda, gdyż szu­
kający tych wrażeń myśliwy znajdzie 
je na szerokiej przestrzeni — od la­
sów kaszubskich i puszcz Wileńszczy- 
zny przez moczary poleskie i dąbro­
wy wołyńskie aż hen — po lazurowe 
tonie karpackich połonin czy tatrzań­
skich turni.

W późne wieczory i wczesne ranki 
leśne obszary tych polskich krain tęt­
nią natchnioną pieśnią miłości — pie­
śnią, której całą skalę namiętnych to­
nów zna tylko prawdziwy wyznawca 
św. Huberta. W szeregach tych nie 
brak i takich, którzy całe ranki i wie­
czory trwają na stanowiskach, wsłu­
chani w tę pieśń miłości, porwani 
szałem budzącego się życia. Trwają i 
broni nie podniosą do oka — a nie­
raz tej broni nie mając nawet z sobą. 
To myśliwi-poeci.

Lecz o ile bardziej zyskują moje 
myśliwskie wspomnienia na sile, o ile 
potężniej rysują, się ich kontury, jeśli 
wzrok swój padnie na rozpostarty na 
ścianie pokoju wachlarz królewskie­
go ptaka lub czerniejącą lirę tancerza 
naszych łąk. Wówczas poraź drugi 
przeżywam niezapomniany urok księ­
życowej nocy karpackiej, słyszę prze­
walający się po zboczach Paraszki 
grzmot strzału i odczuwam złomek 
jedliny, wpięty w mój myśliwski ka­
pelusz ręką starego leśnika. U stóp 
zaś moich widzę wspaniałą zdobycz, 
cenne trofeum myśliwskie, nagrodę za 
trudy nieprzespanej nocy „pod szczy­
tem Paraszki“.* * »

We Lwowie żegnało mnie zachmu­
rzone niebo, a nawet mały kapuśnia­
czek. Jakaż jednak była ma radość, 
gdy — gramoląc się w Skolem — o 
godz. 9-tej wieczorem na mały, góral­
ski wózek, patrzałem w pełnię, wychy­
lającego się z poza czarnych zboczy 
gór skolskich — księżyca.

O godz. 10-t.ej stanąłem w Kini- 
czówce u mego brata, zarządcy tam­
tejszych lasów bar. Groedla..

— Słuchajno profesorze — rzekł do 
mnie po przywitaniu się — ale do 
miejsca toków głuszcowych masz z 
ośm kilometrów i to do góry — pie­
chotą — aż koło samego szczytu Pa­
raszki...

Lekceważąco machnąłem ręką Ta­
ka noc — pomyślałem — a on mnie 
straszy kilometrami — „dawaj jeść 
i telefonuj do Petersika, że już do nie­
go podjeżdżam“.

Za kilka chwil tłukiem się kamie­
nistą drogą górską, błogosławiąc w 
duchu praktyczne urządzenia telefo­
niczne, dzięki którym podleśniczy Pe- 
tersik i gajowy Horodyński wiedzie­
li, iż jadę w ich kierunku.

Noc była jasna — widno, jak w 
dzień. Jechałem obok toru kolejki 
leśnej, brzegami górskiego potoku, 
Butyrlanki. W nadbrzeżnych jej krza­
kach biły słowiki tak zawzięcie, iż kil­
kakrotnie zatrzymywałem woźnicę i 
wsłuchiwałem się w ich trele. Jedyne 
to były odgłosy — tak piękne, jakich 
nie pamiętam. Ani jeden listek nie 
drgnął; cała przyroda jakgdyby zapa­
dła w miłosną ekstazę, z której miały 
ją dopiero zbudzić pierwsze promie­
nie słońca i głos ptasząt.

Minęliśmy wieś. Dolina Butyrlan­
ki zwęziła się, zalesione stoki górskie 
przysunęły się bliżej, droga stała się 
uciążliwsza. Z pod przydrożnego drze­
wa podniosła się .wyniosła, barczysta,
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okryta szeroką, myśliwską peleryną 
postać. Był to podleśniczy Petersik, 
znakomity myśliwy, słynny z podcho­
dów jelenich i wabienia wilków.

— Dobry wieczór — rzeki do mnie, 
podając mi swą szejroką, twardą dłoń 
— śliczną noc pan napal. Proszę wy­
siadać — dalej, to już pójdziemy.

Po chwili przyłączył się do nas ga­
jowy i tak we trójkę zaczęliśmy się 
piąć wąską ścieżyną leśną na zbocza 
„Paraszki“ Marsz ten trwał dwie i 
pół godziny. Wreszcie znaleźliśmy się 
na połoninie. Stąd dopiero wzrok mój 
objął całe morze szczytów, okolonych 
lasami, a myśl zbłądziła do tych szczę­
śliwych czasów, gdy — jako młody 
akademik, z workiem na plecach, z 
wesołą pieśnią na ustach brałem te 
perły krajobrazu polskiego w swe po­
siadanie.

Zatrzymaliśmy się na skraju wy­
sokopiennego lasu. Była godzina dru­
ga po północy, gdy, oparty plecami o 
wysoki smerek z nogami wyciągnięte- 
mi w stronę ogniska słuchałem my­
śliwskich wspomnień Petersika.

O trzeciej powstaliśmy i zadusiw­
szy ogień, zapuściliśmy się w las. Stą­
paliśmy cicho, jeden za drugim — sło­
wa do siebie nie mówiąc. Z dolin gór­
skich podniosły się mgły poranne, 
przysłoniły nam księżyc i wchłonęły 
nas w swe wilgotne objęcia. Z mgły 
tej dochodziło chrapanie ciągnącej 
słonki; kosy i drozdy coraz częściej 
zaczęły odzywać się swym urywanym, 
melodyjnym świstem. Gdzieś w dole, 
spowitym jeszcze w cieniach, żegnał 
noc swem przeciągiem hukaniem pu- 
hacz; górą — ponad przelatującem? 
mgłami, zaczęły płynąć pierwsze smu­
gi świetlane.

Nagle, sunący przodem jak duch 
leśny, Petersik, przystanął i zrobił 
znaczący ruch ręką — wprost przed 
siebie. Stanąłem i ja a za mną gajo­
wy. Nagle zrobiło się tak cicho, iż 
słyszałem szum mej krwi a serce mi 
biło, jak młotem. W gardle uczułem 
uścisk.

Petersik nachylił się do mnie: — 
Jest głuszec. — Ledwde zdołałem pod­
chwycić jego szept.

— Niech pan idzie prosto — i wska­
zał mi niewysoki smerek — stojący 
wśród buków o jakie 100 kroków od 
nas.

Byłem wprost zrozpaczony, gdyż nic 
nie słyszałem. Nie dałem jednak tego 
po sobie poznać, a wysunąwszy się na­
przód, pokazałem tym wilkom górskim, 
że i ja w górach potrafię chodzić jak 
ryś. Ani żadna gałązka nie trzasła.

Nagle przystanąłem. W natężone 
bębenki moich uszu wtargnęły jakby 
dalekie, urywane uderzenia kastanie- 
tów.... Odwróciłem się i zobaczyłem po­
rozumiewawczy gest Petersika; ręką 
wskazywał wprost do góry — przede- 
mnie. na świerk.

Charakterystyczne — tek... tek... tek... 
zaczęło się znowu powtarzać i przecho­
dzić w jakieś tajemnicze, niewyraźne — 
gdzieś — jakby z poza gór — płynące 
dźwięki.

Stałem jak wryty. Wiedziałem już, 
że głuszec tokuje tuż koło mnie, a ja go 
dojrzeć nie mogłem.

Nagle wzrok mój padł poza świerk, 
na jedną z bocznych gałęzi buku,,, gałąź 
ta dziwnie zadrgnęła.

Skamieniałem. Ze wspaniale rozpu­
szczonym wachlarzem, z szyją wprost do 
góry pionowo wyciągniętą, z lekko roz­
puszczonemu, ku dołowi nachylonemi 
skrzydłami stał mój górski śpiewak i 
głosił budzącej się przyrodzie potężną,

trójkę staliśmy nad trupem rycerza- 
śpiewaka. Petersik liczył pióra wa­
chlarza i, podnosząc głuszcza do gó­
ry, badał jego ciężar; gajowy zacierał 
ręce i cmokaniem dawał wyraz swej 
radości; ja zaś stałem, jak odurzony 
— nie zdając sobie jeszcze sprawy ze 
swego szczęścia myśliwskiego.

Ale tremę — to pan' miał — mówił 
Petersik — wpinając mi ułamaną ga­
łązkę smereczyny za kapelusz — dwa 
razy pan strzelbę podnosił.

Starałem się bronić, iż tremy wca­
le nie miałem, że to kura spowodo­
wała strzał, że sam nie wiem, jak 
strzeliłem. Zdawało mi się, iż ta, tak 
rzadka przygoda myśliwska trwała 
cale wieki, a tu tymczasem zaledwie 
kilka minut upłynęło i już wracali­
śmy z powrotem do naszego ogniska.

Krótkie śniadanie, kilka nowych 
anegdot myśliwskich Petersika i 
wspaniały wschód słońca dopełniły 
całości mej biesiady myśliwskiej.

— Wiedziałem, że tak będzie — 
mówił, kręcąc głową, gajowy — bo 

sam niósł strzelbę przez cąłąpan — 
drogę.

Był 
Bojka.

O godz. 7-mej stanąłem przed wro 
tarni leśniczówki mego brata a popo­
łudniu z dumą i radością wjeżdżałem 
w mury lwiego grodu.

Dziś skromne me zbiory i trofea 
myśliwskie zdobi wspaniały okaz głu­
szcza karpackiego, tem dla mnie cen­
niejszy, iż zdobyty wśród „nieprzespa­
nej nocy pod szczytem Paraszki“.

P r o f. R u d o 1 f W a c e k.

to widocznie przesąd tego

Straszliwa eksplozja i pożar kliniki
Cały teren katastrofy nasypany jest trupami

od wieków trwającą pieśń miłości.
Podniosłem broń do oka i zacząłem 

go szukać na muszce. Był to jednak tyl­
ko odruch, gdyż po chwili opuściłem 
broń i zacząłem się przyglądać majesta­
tycznej postaci władcy karpackich bo­
rów i połonin. Stał w odległości, najwy­
żej 30 kroków koło mnie.

Głuszec „tekotał“ dalej zawzięcie; to 
urywał nagle, przechodząc jakgdyby w 
szept, to otwierał potężny dziób, ruszał 
nim, nogami powoli przebierał i wyko­
nywał zwroty we wszystkie strony świa­
ta.

Znowu podniosłem strzelbę i znowu 
ją opuściłem. W sercu mem odezwał 
się żal, jakgdyby wstyd. Wszak teraz 
— do tego ptaka strzelać, na taką odle­
głość — to tak, jakgdyby do zająca w 
kopnie. Wszak ptak ten, jest jakgdyby 
pijany — ślepy i głuchy.

I kto wie, do czego byłaby ta we­
wnętrzna walka w mej duszy doprowa­
dziła, gdyby nie leśna zalotnica — głu­
szyca. Namiętny zew leśnego trubadu­
ra śnać poskutkował, gdyż, bijąc głośno 
skrzydłami, usiadala niedaleko mego 
śpiewaka.

A kogut — na znany mu dobrze ło­
pot skrzydeł — jakby zamarł w swej 
królewskiej postaci. We mnie zaś zro­
dziła się myśl, iż uleci i więcej go nie 
zobaczę.

Myśłiwy-strzelec zwyciężył niestety 
myśliwego-poetę.

Padł ostry, krótki strzał a z nim, 
jak piorunem rażony, grzmotnął cięż­
ko do mych stóp wspaniały ptak.

Jeszcze echo strzału przewalało się 
po zboczach Paraszki, a my już we

znacznej mierze przyczyniły się wielkie 
ilości chemikalij, znajdujących się w 
laboratorjum.

Wskutek częstych eksplozyj akcja ra­
townicza była bardzo utrudniona a wie­
lu strażników i policjantów, którzy nie­
śli pomoc nieszczęśliwym, uległo zotru- 
ciu.

Liczba zabitych podniosła się do 50.
Londyn, 15. 5. (Radjo). Według 

ostatnich wiadomości z Cleveland, licz­
ba zabitych w czasie strasznej katastro­
fy w klinice wynosi dotychczas 75 osób. 
Większa ich część to ofiary zatrucia 
względnie zasypania przez gruzy. , :

Katastrofa wydarzyła się około go­
dziny 12 w lokalu apteki szpitalnej.

■Gały teren katastrofy zasypany jest 
trupami.

Cleveland, 15. 5. (Radjo) We­
dług doniesień policyjnych pierwsza 
eksplozja wydarzyła się w oddziale 
naświetlań; po niej nastąpiła druga, 
która całkowicie zniszczyła zakład 
szpitalny- Do wieczora zdołano wy­
nieść ze szpitala wszystkie osoby cy­
wilne, personel i pacjentów. 14 osób 
znajduje się jeszcze na dachu zakła­
du, dokąd straż ogniowa dotychczas 
nie mogła jeszcze dotrzeć.

W szpitalu w chwili katastrofy 
znajdowało się 150 chorych. Natych­
miast zawezwano pomoc z całego 
miasta oraz zaopatrzone w maski od­
działy ratunkowe, które z narażeniem 
życia wzięły się do akcji ratowniczej, 
bardzo utrudnionej z powodu wiel­
kich rozmiarów pożaru.

Przyczyny eksplozji dotychczas nie 
stwierdzono.

Cleveland, 15. 5. (Radjo) Miej­
sce katastrofy w tutejszej klinice, któ-

Cleveland (Ohio), 15. 5. (Radjo).
W oddziale naświetlań i laboratorjum 
roentgenowskiem jednej z tutejszych 
klinik nastąpiła dziś z niewiadomych 
dotychczas przyczyn eksplozja, skut­
kiem czego cały budynek kliniki w 
mgnieniu oka objęty został przez pło­
mienie. Liczni chorzy i personel kli­
niczny doznał ciężkich poparzeń.

Z "powodu eksplozji z laboratorjum 
począł się ulatniać gaz trujący, który za­
truł liczne osoby, przechodzące w pobli­
żu kliniki. Znaleziono je później bez 
przytomności na ulicy.

Dotychczas stwierdzono 28 zabitych, 
jednakże liczba ich, Według doniesień 
policji, szacowana jest na 90 osób.

W chwili pożaru wewnątrz kliniki 
znajdowało się jeszcze przeszło 50 pa­
cjentów.

Wszystkie znajdujące się w pobliżu 
miejsca katastrofy samochody i wozy 
ciężarowe zostały użyte do akcji ratow­
niczej.

Nowy Jork, 15. 5. (Radjo). We­
dług uzupełniających wiadomości z Cle­
veland (Ohio) w czasie eksplozji w kli­
nice znajdówało się około 3Ó0 chorych. 
Wiele osób siła wybuchu wyrzuciła da­
leko poza obręb kliniki. Chorych, znaj­
dujących się na górnych piętrach zakła­
du, musiano ratować przy pomocy dra­
bin straży pożarnej i przenosić na miej­
sce bezpieczne. Większość ofiar kata­
strofy należy przeważnie do pacjentów, 
którzy zajmowali ubikacje, położone na 
piętrach dolnych.

Do rozszerzenia się ognia i dalszych 
wybuchów oraz powstania gazów tru- 
jących, które ulatniały się z uszkodzo­
nych naczyń łub powstawały z płoną- . 
cych składników laboratoryjnych w

ra należała do najlepiej urządzonych 
w Stanach Zjednoczonych, przedsta­
wia straszliwy widok zgrozy i znisz­
czenia. Wielu chorych znalazło 
śmierć pod gruzami lub przy wyska­
kiwaniu przez okna.

Liczba zabitych wzrasta z każdą 
godziną. Liczba rannych przekracza 
obecnie 60 osób.

Wypadek samochodowy 
min. Piłsudskiego

Wilno, 15. 5. (PAT.) Samochód 
wojskowy, w którym min. Piłsudski 
jechał w dniu 14 bm. z dworca do 
miasta, na ostrym zakręcie z ul. Ma­
gdaleny na ul. Biskupią zaczepił o 
próżną taksówkę, jadącą ze strony 
przeciwnej z nadmierną szybkością i 
bez sygnałów ostrzegawczych. Samo­
chód p. Piłsudskiego nic nie ucierpiał 
i ruszył niezwłocznie w dalszą drogę 
do pałacu. Taksówka doznała nie­
wielkich uszkodzeń.

P. Piłsudski wyszedł z przygody 
bez najmniejszego szwanku.

Samobójstwo narzeczonych
Katowice (AW). Wczoraj wie­

czorem dzieci, pasące bydło w lesie przy 
stacji kolejowej kopalni „Emmy“ w po­
wiecie rybnickim, znalazły mężczyznę i 
kobietę broczących krwią z ran postrza­
łowych w głowę. Stwierdzono, że byli 
to ludzie 22-letni krawiec Langer oraz 
18-letnia Luiza Kutschera.

Młodych ludzi łączył ze sobą stosu­
nek miłosny, nietolerowany przez rodzi­
ców dziewczyny z powodu nieuleczal­
nej choroby płucnej młodego człowieka. 
Widząc, że" nie będą mogli połączyć się 
węzłem małżeńskim, młodzi postanowili 
popełnić samobójstwo. Langer zastrze­
li! narzeczoną a następnie skierował 
broń do siebie.

Gdy ich znaleziono, Kutschera nie 
dawała już znaków życia, Langer żyl je­
szcze, a przewieziony natychmiast do 
lecznicy, wałczy ze śmiercią.

Zwłoki Kutsehery umieszczono w 
kostnicy.

Okrutne morderstwo
Singapore, 15. 5. (PAT.) Tłum 

Chińczyków, uzbrojonych w noże, za­
mordował w okrutny sposób . Anglika, 
dyrektora plantacji kaktusów, znajdu­
jących się na wyspie holenderskiej 
Rio.

Policja aresztowała 8 osób.

Krwawe rozruchy strajkowe
Wiedeń, 15. 5. (AW) Donoszą tu 

z Nowego Jorku, iż w mieście Ęlisa- 
bethdown przyszło do krwawych roz­
ruchów strajkowych.

Pomiędzy strajkującymi robotnika­
mi fabryki Bemberg et Co a policją 
wywiązała się kilkugodzinna bitwa. 
W walkach ulicznych kilku robotni­
ków zastrzelono a 200 aresztowano.

ZssRopsne
„Januszek“, ul. Chałubińskiego, pensjonat 
Wandy Rychlickiej z Poznania. Najzdrow­
sze położenie, rozległy park świerkowy, 
pokój ładny z utrzymaniem maj, czerwiec 
8,50 zł, lipiec 10 do 12,50 zł. zw 16 213

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)

Żarówki wkręcano siłą w jurtach 
przerażonych Kirgizów.

Kociól na torfowisku syczał, wy­
puszczając parę wszystkiemi szparami 
swego przeżartego rdzą kadłuba.

Rejon działał, no niezupełnie. By­
ły plany i jakiś mglisty zarys głównych 
linij przewodów. '

W tym czasie następowała zwykle 
eksplozja z niecierpliwionego kotła. 
Przyjeżdżała czeka. Ocaleni w kata­
strofie mechanicy, zostali na wszelki 
wypadek rozstrzeliwani.

Wiadomo.... Sabotaż.... Kapita­
lizm.. Anglja... Kontrrewolucja...

Rozpoczynano od początku. Nowy­
mi ludźmi. Wkońcu jednak zabrakło 
kotłów.... Co robić?

A tu nietylko kotłów, ale wszystkie­
go, gwoździ, drutu, szyn, wagonów, 
parowozów. Z tem jeszcze pół biedy 
Fabryki zniszczone, ale stopniowo, na 
własne notrzeby, możeby nawet od 
biedy dążyły.

Ale przyszło nowe hasło ... MECHA­
NIZACJA!

Wiadomo, koń zbytek, w zimie, kie­
dy nie trzeba, je jak człowiek. Lepiej 
to będzie czarne skiby traktorem jed­
na po drugiej odkładać.

Traktor!
Traktor i tylko traktor. ’ Wielka 

propaganda. Tablice objaśniające, 
kolorowej poglądowe. Kursy specjal­
ne. Orki próbne. Pokazy powiato­
we. Konkursy gubernjalne.

Wszystko nic. Tych parę starych 
gratów, które jeszcze były, zdarły się 
prędko, nowe zrobić nie łatwo, trzeba 
kupić, gdzie?

—.... Fordson — Detroit.... U. S. Ą. 
Masowo, setki, codzień, co chwila. Ile 
tylko stepy i ugory rosyjskie zapragną.

— Sprzedacie?
— Dobrze... Ile?
— Sto tysięcy.
— Co dacie?
— Zboże, zrodzone na nowych po­

lach.
— ?!
— No, tymczasem, za pierwszą 

partję, wyjątkowo, zapłacimy gotów­
ką, przeklęci kapitaliści!

— To co innego.
I dlatego właśnie 25 kwietnia, z 

¿ortu Krons?,tackięgo wypłyną? .„Kras-

nyj Borec“, wioząc w przedniej części 
składów wielkie okute skrzynie, pełne 
sztab złotych. W tylnej części uloko­
wano wzorową wystawę ludowej wy­
zwolonej sztuki: drewniane wańki- 
wstańki, dwóch kowali, samowary 4 
baby tulskie, jak żywe. Nie zapomnia­
no też wziąć, na wszelki wypadek 
kilkudziesięciu pak bibuły propagan­
dowej. \ i

— Uda się, rozdasz, to żydómij to 
Irlandczykom, to Włochom, to Niem­
com, to Polakom, to murzynom -- 'nie 
uda się, rzucisz do morza, ryby się 
nauczą — żartował przydzielony „po- 
litruk“.

„Krasnyj Borec’* płynął już pełną 
parą. / i

Wewnątrz jego pięciu tysięcy ton, 
stukały bez przerwy sapiące tłoki.

— Ach, przeklęta ich babka... — 
klął wnikliwie Iwanow, — żydowskie 
krypy z jabłkami na jarmark do Niż­
nego tobie wozić, a nie na dalekie 
rejsy. .

Powodem złego humoru towarzy- 
sza-kapitana był zły stan maszyn 
„Borca“ Ktoś coś ukradł, czy może 
towarzyszom - robotnikom nie chcialo 
się tego dnia robić, dość, że w maszy­
nach siedział „morski dziadzia“.

i Nić nie pomagało, ani epickie.

czterdziestopiętrowe klątwy starszego 
palacza, ani dłubanina technicznego 
zastępcy.

— Nie dojedziem. Gdzie jemu.
Pytali przez radjo ... „Reperujcie 

w Hamburgu“, powiedzieli z Lenin­
gradu. Doczłapał się „Krasnyj Borec“ 
do przystani. Przyszli niemieccy inży­
nierowie, robotnicy, sam dyrektor. 
Patrzą, radzą, poradzili.

„Połitruk“ rozdał odrazu wszyst­
kim bibułę, do walczącego proleta­
riatu. Czytali... chwalili... i walili 
tak młotami dzień i noc, że , wolnej, 
proletariackiej załodze oczy ze zdzi­
wienia na wierzch wychodziły.

Wykończyli przed terminem obie­
canym.

W porcie naturalnie trzeba było 
statek zameldować. Nazwa, — tak * 
tak. Kapitan — Iwanow. Tonaż — 
5.000. Ładunek — złoto i przemysł lu­
dowy, Port przeznaczenia — New- 
York.

I ni stąd ni zowąd przyszła do 
Paryża depesza.

Paris ... Lefebre ... Hamburg. 1433 
4532 4971 7488 5213 3246 6457 4548 9181 
2531 4534 2218.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Xufflw 224 <= Korjer Poznański, ezwarteS, W snaja 192S 23 Strona S

KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dnia 16 maja

10 otwarcie P. W, K.,
14 śniadanie w centr. restaur. P. W K..
17 otwarcie pawilonu pracy kobiet,
21,30 raut na zamku.

KALENDARZYK
17 maja otwarcie wystawy rządowe], otw.

międzyn. konkursów hippicznych.
18 maja otwarcie wystawy opasów.
19 maja wszechslowiański zjazd śpiewa­

ków, nauczycieli geografji i stud. 
medyków.

CENY
Wstęp aa Wystawę

bilet, jednorazowy’ 4 zl
rodziny z conajmniej 5 osób (wykaz 

' osobisty) od osoby 2 zł
studenci i żołnierze 8 zł
wycieczki zwyczajne od osoby 8 zt
wycieczki szkolne ponad 50 osób, od

osoby 1 zl
dzieci poniżej 15 lat w tow. rodziców I zl
bilet tygodniowy 15 zl
bilet miesięczny 20 zl
bilet stały dla głowy rodziny (z foto­

grafią) 50 zt
dalsza legitymacja dla członka ro­

dziny (z fotografją) 40 zł
wystawa sztuki (osobno) 1 zł
wystawa łowiecka (osobno) 1 zł
od godziny 18-ej cała P. W. K. — 50 gr.

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—24. Pawilony zamyka się 
o godzinie 19. Teren zachodni i „wesołe 

miasteczko“ do godziny 4 rano.
Kwatery prywatne

jedno łóżko dwa łóżka
I klasa 12,— 16,—

II 10,- 14 —
III » 8,- 11.-IV 6,- 8,—

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50%.

Rabaty udziela się:
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%

» » „ 7 ,, 20 %
» > „ » 14 „ 30%
- » ,, „ 6 tyg. 40%

Hotel wystawowy „Polonia"
Pokój jednołóżkowy 18—35 zł 

„ dwułóżkowy 30—53 zł
Apartamenty luksusowe na żądanie.
Do powyższych cen dolicza się 15% za

obsługę i zł 3,— za obowiązkowe śniadanie.
Komunikacja w mieście

Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.
POGODA NA DZIŚ wdłg. kom. PIM‘a
Zachmurzenie umiarkowane ze skłon­

nością, do krótkotrwałych deszczów, zwła­
szcza na południu kraju. Dość ciepło. 
Słabe wiatry miejscowe, lub cisza.

WALUTY
wczoraj na giełdzie warszawskiej płacono:

I dolar — 8,88 zł
100 koron czeskich — 26,32
100 franków franc. — 34,76

PRZYBYLI DO POZNANIA na P. W. K. 
między innymi:

Prezydent R. P. Ignacy Mościcki 
Nuncjusz Apostolski J. E. ks. Marmaggi 
ambasador Francji Laroche 
generał Le Rond

(Obszerny spis osób,
przybyłych na Wystawę, patrz strona 8.)

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Halka“
1 eatr Polski: „Zemsta“
Teatr Nowy: „Aby żyć“

MUZEA I BIBLIOTEKI
Muzeum Wielkopolskie. Aleje Marcinkow­

skiego, w dnie powszednie od 10 do 16, 
w niedziele do 14.

Muzeum sztuki kościelnej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul. Artyleryjska. 
Ribljoteka Raczyńskich, Plac Wolności,

w dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Bibljoteka Tow. Przyjaciół Nauk, uL Sew. 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszednie 
10—4, w niedziele 10—14.

Bibljoteka Uniwersytecka, ul. Ratajczaka.
, GODNE WIDZENIA
Katedra (10—17, w niedziele 12—14 i 15—17) 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród zoologiczny (8—19).

POTRZEBNE ADRESY
Adresy gości P. W. K.: Dworzec zachodni, 

biuro kwat., tel. 78-50.
Automobilklub Wielkopolski, Kantaka 1, 

tel. 33-39,
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni, 

ul marszałka Focha, tel. 77-50,
Dyrekcja P W K., ul. Grunwaldzka 22, 

tel 71-71,
Główna Poczta, ul. Pocztowa 6, tel. 14-44, 
nippodrom, ul. Grunwaldzka,
-■Kolo Towarzyskie“, ul. Nowa 7/8, tel. 11-70, 
Komenda placu, Plac Wolności,
Miejskie biuro meldunkowe, Plac Wolności 
Kcrnenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 42-21, 
Łazienki na Warcie Droga Dembińska.,

tel 18-76.
Miejskie biuro kwaterunkowe uL Mar­

szalka Focha 42, tel. 62-06,
“ogotowie lekarskie stale, ul. Pocztowa 30, 

tel. 55-55,
,,*acDon sportowy. Błonia Wildeckie. 

■elkopolgki Związek Popierania Tury-
uL Bukowska 3, teL 79-48.

Przyjazd Prezydenta Rzplitej
Wczoraj o godzinie 18-ej, po sze­

ściogodzinnej podróży z Warszawy, 
przybył do Poznania celem otwarcia 
w dniu dzisiejszym Powszechnej Wy­
stawy Krajowej Prezydent Rzeczypo­
spolitej p. Ignacy Mościcki. Od stoli­
cy towarzyszyli mu, oprócz członków 
rodziny, wiceminister spraw wojsk, 
gen. Konarzewski, szef kancelarji cy­
wilnej Lisiewicz, szef gabinetu woj­
skowego pułk. Głogowski, oraz adju- 
tanci przyboczni major Jurgielewicz, 
kapitan Suszyński i rtm. Calewski. 
Na granicy Województwa Poznańskie­
go wsiedli do pociągu p Prezydenta 
dowódca O. K. gen. Dzierżanowski z 
szefem sztabu Dżungalem i prezes dy­
rekcji kolejowej inż. Kuciński

Przed godziną szóstą zebrali się na 
peronie „dworca letniego“ przedstawi­
ciele władz samorządowych i wojsko­
wych. członkowie dyrekcji i zarząd 
główny P. W. K„ oraz reprezentanci 
organiżacyj społecznych i gospodar­
czych. Obecni byli: prezydent miasta 
Ratajski, przewodniczący rady miej­
skiej dr. Hedinger. starosta kraj, dr 
Regale, naczelny dyrektor P W. K. dr. 
Wachowiak, członek rady głównej 
prezes Saraulski, prezes dyrekcji poczt 
Kaźmierski. komisarz wystawy rządo­

wej minister Bertoni, gen. Kędzierski, 
prezes prok. gen. Duralski, prezes są­
du apel. Zakrzewski, prezes ziemstwa 
kred. Żychliński i inni. Zjawili się 
również, przybyli do Poznania mini­
strowie, min. poczt Boerner i min. 
kolei Kuehn.

Gdy pociąg stanął na peronie — 
punktualnie co do minuty — kompa- 
nja honorowa sprezentowała broń, or­
kiestra zaś zagrała „Boże coś Polskę“. 
Pan Prezydent wraz z otoczeniem udał 
się do salonu reprezentacyjnego, gdzie 
prezydent miasta Poznania, p. Rataj­
ski, powitał go w serdecznych sło­
wach i wyraził radość, że Prezydent, 
protektor P. W. K. przybył osobiście z 
rodziną na otwarcie wystawy Pan 
Ratajski stwierdził w swojem przemó­
wieniu. że wystawa ukończona zosta­
ła ściśle co do dnia i godziny w termi­
nie, oznaczonym przed dwoma laty.

Po przedstawieniu obecnych w sa­
lonie, p. Prezydent pojechał powozem, 
zaprzężonym w czwórkę siwków, do 
zamku Ulice, któremi jechał, udeko­
rowano chorągwiami. Szpalery two­
rzyły wojska garnizonu poznańskiego, 
zaś honorowe eskorty stawiły 15 pułk 
ułanów i 7 pułk strzelców konnych.

Ostatnia noc
Godzina 2 w nocy, jeszcze tylko je­

den dzień roboczy dzieli od chwili o- 
twarcia Powszechnej Wystawy Krajo­
wej.

Na terenach wystawowych, gorączko­
wa praca, ostatni wysiłek.

Krople deszczu padają zrzadka. ale 
pod stopami wyczuwa się rozmiękłą zie­
mię. W pawilonach i halach jarzą się 
wszystkie okna. Ulicami wystawowemi 
suną szybko samochody, z platform 
zdejmuje ię ostatnie skrzynie z ekspo­
natami. Robotnicy i robotnice gracuja 
drogi i usuwają zhiie.c!.on.e.^ ostatecznie, 
śmiecie. . ?:?' .

Wszystkie hale i pawilony są we­
wnątrz wykończone, jedynie gdzienie­
gdzie dokłada się ostatniej ręki przy de­
koracji stoisk Układa się szerokie chod­
niki, wbija ostatnie gwoździe, kończy 
malowanie napisów i złocenie liter. Naj­
więcej jeszcze pracy w działach przemy­
słu konfekcyjnego, skórzanego i che­
micznego. ale tak wystawcy, jak i maj­
strowie tuszą, że skończą wszystko na 
czas. Dziesiątki bal i pawilonów są 
najzupełniej gotowe.

Imponująco przedstawia się westy­
bul reprezentacyjny.

Przybycie korpusu dyplomatycznego
Trzeba trafu, że pociąg specjalny, 

wiozący z Warszawy korpus dyploma­
tyczny, mający wziąść udział w otwar­
ciu P W. K„ utknął pod Strzałkowem 
z powodu zepsucia się lokomotywy. 
Dyplomaci zagraniczni przybyli do 
Poznania ubiegłej nocy o 0,30 z prze­
szło półtorygodzinnem opóźnieniem.

Na peronie dworca głównego przy­
jęli korpus dyplomatyczny prezydent 
miasta Ratajski i urzędujący w Pozna­
niu konsulowie zagranicznych państw. 
Pani Ratajska wręczyła pani ambasa- 
darowej Laroche bukiet ponsowych 
róż, ozdobiony wstęgą w barwach 
francuskich. Goście, znużeni podró­
żą, rozjechali się niezwłocznie po ho­
telach

Adresy gości P. W. K.
Przyjezdnych gości na Powszechną 

Wystawę Krajową ulokuje Miejskie 
Biuro Kwaterunkowe w hotelach i po­
kojach prywatnych w obrębie całego 
miasta ileż to rdzy zdarzy się, że zna­
jomi, a. zwłaszcza z liczniejszych wycie­
czek, zostaną rozdzieleni, pogubią się i 

’ stracą ze sobą wszelki kontakt. Wza­
jemne odnalezienie się będzie bardzo u- 
trudnione, gdyż ani Biuro Kwaterunko­
we, ani biuro meldunkowe ewidencji 
prowadzić nie będą. Powstała, wobec te­
go konieczność utworzenia i stałego u- 
trzymywania wykazu adresów przyjezd­
nych gości na P W. K.

Zadania tego podjął się „Kurjer Po­
znański" wydanie poranne, który każdy 
adres, składający się z jednego wiersza, 
umieści w osobnej rubryce za minimal­
ną oplotą ió groszy.

Wszystko jest już przygotowane do 
uroczystego aktu otwarcia wystawy.

Wzdłuż ścian, przybranych tarczami 
herbowemi miast polskich — nad wej- 
ścieril wisi herb Poznania — i dywana­
mi. ustawiono szeregi dekoracyjnych 
krzewów Na podniesieniu, mającem 
za tło potężne organy, grupy szerókolist- 
nycli palm i ciemną zieleń drzew lauro­
wych. ustawiono półkolem niskie fotele 
dla dygnitarzy. Przed mównica lśni się 
nowiuteńki mikrofon o dwóch ko­
mórkach Pulpit dla organisty udekoro- 
wan.p szaffarni „w.barwach białej i czer­
wonej? zaś wkoło" schodów" ustawiono 
niezliczoną ilość pięknych różowych 
hortensyj. Poniżej ciągną się sznury 
krzeseł, przygotowane dla gości, zapro­
szonych na otwarcie P. W. K.

Na dworze pada jeszcze deszcz. Tu­
lipany, zasadzone tysiącami, pokazują 
już barwne kielichy. W parku Wilsona 
błyszczą zmoczone białe ławki, zaś z 
centralnej restauracji dobiega gwar licz­
nie zebranych właścicieli stoisk i prze­
różnych interesentów, „zapijających“ 
czas.

Zapowiedziany minister spraw za­
granicznych Zaleski nie wysiadł z dy­
plomatycznego pociągu. Podobno ma 
przybyć samochodem dziś rano.

Do Poznania zjechali się reprezen­
tanci następujących państw: Francji, 
Belgji, Bułgarji, Danji, Hiszpanji, Gre­
cji, Węgier, Japonji, Łotwy, Holandji, 
Persji, Czechosłowacji, Jugosławji, 
Szwaj carji i Sowietów. Dyplomaci 
zamieszkali w hotelach „Polonia“ i 
„Bazar“

Przybyli również z Gdańska p. van 
Hammel i delegat rządu p. Strassbur- 
ger.

Adresy będą umieszczane w nastę­
pujący sposób-

Z Borysławia:
Olszewski Stanisław, ul Mickiewicza 5,

n p.
Radomski Leon, ul. Pr. Ratajczaka 12, I

Z Warszawy:
Borkowski Stefan, Aleje Marcinkow­

skiego 21, p
Śliwiński Wacław, Hotel Continental.

Zamieszkałych w Poznaniu prosimy 
o życzliwe wskazanie gościom na to na­
sze urządzenie w wypadkach, gdy zajdą 
gubienia się" i „poszukiwania" krew­

nych, znajomych, uczestników wycie­
czek i t. p., a przekonani jesteśmy, że ta­
kie publikowanie adresów gości zapo­
biegnie w dużej mierze zamętowi, jaki 
jest nieunikniony przy ogromnym ru­
chu w czasie Wystawy. Zarazem ułatwi

Ito ogółowi orientację, a nasza admini- 
stracja uzyska tym materiałem możność 
udziełenia pożądanych wywiadów.

Adresy pod rubrykę *
Adresy gości P. W. K.

prosimy kierować do Lokalu Miejskiego 
Biura Kwaterunkowego na Dworcu Za­
chodnim lub Administracji naszego pi­
sma, św. Marcin 70.

Nuncjusz papieski
na otwarciu P.W. K.

Wczoraj popołudniu pociągiem oso­
bowym z Warszawy przybył do Po­
znania J. E. ks. nuncjusz apostolski 
Mrg. Marmaggi z zekretarzem nuncja­
tury Mrg. Solli. Na dworcu oczekiwali 
Jego Eminencję członkowie kapituły 
poznańskiej z ks. biskupem Radoń- 
skim na czele.

J. E. ks. nuncjusz zamieszkał w 
pałacu ks. Prymasa.

Lot 2000 gołębi pocztowych 
w chwili otwarcia PWK
W chwili otwarcia P. W. K. odbędzie 

się lot 2000 gołębi pocztowych, wyćwi­
czonych na Poznań. Pierwszego gołę­
bia wypuści, jak nas informowano, Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Obok pawilonu „Organiżacyj rolni­
czych“ wzniesiono pierwszą turbinę po­
wietrzną o specjalnem przystosowaniu 
do warunków atmosferycznych naszego 
kraju. Jest to turbina 5-śmigłowa ze 
Śmiglami samonastawnemi. umożliwia- 
jącemi najbardziej ekonomiczne wyzy­
skanie energji wietrznej, konstrukcji 
inż. Witolda Wiśniewskiego z Inowro­
cławia. a wykonana w „Inowrocławskiej 
Fabryce Maszyn“. Turbina o mocy 20. 
koni mechanicznych, może służyć do 
napędu maszyn rolniczych ewent. do 
celów elektryfikacyjnych.
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KALENDARZYK
Czwartek, 16 tnaja 1926. 

Słońce: wschód 3,55 — zachód 19,43 —
długość dnia 15 godzin 48 min. 

Księżyc: wschód 11,09 — zachód 1,59
po I kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Jan Nep. — jutro Paschalis. 
Kai. słów.: Wieszczystaw — jutro Sła­

womir.
Zebrania

Dzii j> 18 Okr Kolo Zw. Inw. Woj. Rzpl. 
w Domu Królowej Jadwigi;

o 19 Tow. Kobiet na Wildzie — zebra­
nie plenarne w salce parafialnej;

o 19 Stów. Zaw Pielęgniarek — ze­
branie miesięczne w Klinice Dziecię­
cej;

o 19 Stów. Rodzinne Wilda, w „Dwo­
rze Strzeleckim“ ul. Kilińskiego 15; 

o 20 Tow. Uczniów Dróg. — zebranie
plenarne w Zwierzyńcu; 

o 20 „Stella" Tow. Kolonij Wakacyj­
nych i Stacyj Sanitarnych — walne 
zebranie w salce Kola Tow., ulica 
Nowa 8;

o 20 Koło Młodzieży im. Słowackiego — 
zebranie plenarne w Domu Królo­
wej Jadwigi.

Różne
Dziś o 20 „Harmonja" — wspólna próba 

w sali Stów, Techników, Św, Mar­
cin 21.

Pogrzeby
Dziś: śp. Stanisława Szayny o godz. 15 

z kaplicy Św. Józefa. — Śp. Francisz­
ka Kubackiego (naucz, emer.) o godz. 
16 ul. Łąkowa 12. — Śp. Doroty z Ka­
sperskich Błażejewskiej o godz. 16,15 
z kaplicy cment, w Górczynie. — Śp. 
Michała Nowickiego o godz. 17 z ka­
plicy Św. Józefa, —- Śp. Marji ze Sta­
szewskich Huliszowej o godz. 17 z 
kaplicy szpitala miejskiego. — Śp. 
Małgorzaty ze Stachowiaków Jóźwia- 
kowej o godz. 18,15 ul. Dąbrowskie­
go 27 a.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Kramarska 17 — ubrania let­

nie;
o 11 ul. Dąbrowskiego 30 — samochód; 
o 11,30 ul. Poznańska 24 — kanapa; 
o 11,30 ul. Wrocławska 22 — kasa „Na­

tional";
o 12 ul. Wieżowa 10 — maszyna do pi 

sania „Adler";
o 12,45 M. Garbary 5 — radjoaparat ze 

słuchawkami;
o 13 ul. Wieżowa 10 — biurko; 
o 14 ul. Wieżowa 10 — 250 butelek wo

dy kolońskiej.

Nocna służba aptek
śródmieście: Apteka pod Eskulapem, pl. 

Wolności 13. — Apteka pod Białym 
Orłem, St. Rynek 37. — Apteka Su- 
pieżyńska, uł. Pocztowa 31.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic 
kiewicza 22.

Łazarz: Apteka przy parku Wilsona, —- 
Apteka p. Plucińskiego, ulica Gło­
gowska 74-75.

Wilda: Apteka pod Koroną, Górna Wil­
da.

Pogotowie Lekarskie przy oL Poczto­
wej 38 dyżuruje we dnie i w nocy. — Te­
lefon 35-55,

Radjo w pociągach
Warszawa, 16. 5. (Tel. wł.) Min. 

komunikacji podpisał umowę z firmę, 
Jerzy Dormont na zainstalowanie ra­
dioodbiorników w dziennych pocią 
gach pospiesznych na linji Warszawa- 
Kraków.

Kontakty umieszczone będę we 
wszystkich klasach na każdem miej­
scu.

Uziemienie przeprowadzone zosta­
nie przez kaloryfery, (w.)

o godz. 4, 6, 8 i 10

Przeczytać i zapamiętać!
Od czwartku 16 maja r. b.

przedstawienia

w Kinie „flnoilo“
rozpoczynają się w dni powszednie 

o godz. 6, 8 i 10 
w niedziele i święta

początek codziennie 
o godz. 4,30 i 6,30

KINO METROPOLIS
Dziś premjera! «P 9886

MUZUŁMANKA
Początek przedstawień codziennie o godz. 4,30 i 6,30

Warunki przelotu „Zeppelina” 
nad Francją

Obtirsfnie prasy berlińskiej
Berlin, 16. 5. (Teł. wł.). Rząd fran­

cuski zezwoli! na przelot „Zeppelina“ 
nad Francją, jednakże pod warunkiem, 
że sterowiec przeleci obszar francuski 
pomiędzy 7 a 9 rano.

Aparaty fotograficzne w czasie lotu 
nad Francją muszą być opieczętowane. 
Zakazane zostaje unoszenie się sterow- 
ca nad strefami strategicznemi i zbacza­
nie z ustalonej ruty.

W szczególności rząd francuski o- 
strzega dowódcę sterowca przed przela­
tywaniem ponad terenem zakładów a- 
municyjnych Creuzota.

„Zeppelina“ w czasie jego ‘¿-godzin­
nego lotu nad Francją obserwować i e-

Brednie „Ljetuwos Aidas”
Oficjalny organ litewski twierdzi, że saniach na Woldema- 

rasa kierowany byt prses Holówkę i Pilsudskiego
Berlin, 15. 5. (PAT). „Berliner 

Tgblatt“ donosi z Kowna, że 2 studen­
ci, którzy brali udział w zamachu na 
Woldemarasa, a mianowicie Bulota i 
Budedis zbiegli na Wiłeńszczyznę. Ryli 
oni członkami stowarzyszenia studenc­
kiego „Auszra“.

Korespondent „Beri. Tgblattu“ przy­
tacza dalej obszerny artykuł oficjalnej 
„Ljetuwos Aidas“, oświadczając, że za­
machowcy byli zwolennikami Pleczkaj- 
tisa, agenta Polski.

Zamach ten, pisze „Ljetuwos Aidas“, 
zorganizowany był przez zwolenników 
Pleczkajtisa i kierowany przez Holówkę 
i Piłsudskiego. Jest to jasne dla każde­
go, kto zna stosunki polsko - litewskie 
z lat ostatnich.

Po wydrukowaniu tych zdań specjal­
nie grubym drukiem „Beri. Tgblatt“, 
przytaczając ratykul „Ljetuwos Aidas", 
twierdzi, iż uczestnicy zamachu stanu w 
Taurogach zostali bardzo gorąco przy­
jęci przez Polaków i że Pleczkajtis po­
dejmowany był w Warszawie przez p. 
Holówkę śniadaniem, a następnie był 
przyjęty przez marsz. Piłsudskiego, przy- 
czem p. Hołówko miał próbować zalecać 
nowy zamach stanu Żeligowskiego i o- 
kupowanie całej Litwy. Wobec nieuda- 
nia się Holówce i marsz. Piłsudskiemu 
tego planu, zdaniem „Ljetuwos Aidas“ 
miał być utworzony nowy plan, zmierza­
jący do wnoszenia niepokoju w we­
wnętrzne stosunki Litwy.

W strsnmanie wymiany więźniów
Berlin, 15. 5. (PAT). Prasa ber- 

lńska donosi z Genewy, że międzynaro­
dowy kongres Czerwonego Krzyża o- 
trzymal dziś telegram z Kowna, w któ­
rym rząd litewski odmawia wykonania 
umowy z dnia 10 marca r. b. w sprawie 
wymiany więźniów, zawartej pomiędzy 
polską i litewską organizacją Czerwone­
go Krzyża pod przewodnictwem członka 
międzynarodowego komitetu Czerwone­
go Krzyża.

Rząd litewski uzasadnia swą odmo­
wę tem, że więźniowie, których Litwa 
miała uwolnić, są przeważnie obywate­
lami litewskimi, a nawet posuwa się do 
twierdzenia, że interwencja Czerwonego 
Krzyża dodała w znacznej mierze otu­

Po zgonie
ś. p. Stanisława Szayny

Eksportacja zwłok dziś o godz. 3 popol.
Dziś, t. j. we czwartek 16 bm„ o go­

dzinie 10 rano odbędzie się w kościele 
św. Marcina nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Stanisława Szayny, O go­
dzinie 3 popoł. nastąpi eksportacja 
zwłok z kaplicy św. Józefa na dwo­
rzec.

Komitet Młodych Obozu Wielkiej 
Polski Dzielnicy Zachodniej wzywa 
członków ruchu Młodych do gremial­
nego udziału w nabożeństwie i ekspor- 
tacji zwłok. Podobne wezwanie kie­
ruje do swych członków Młodzież 
Wszechpolska.

skortować będzie eskadra 12 francu­
skich samolotów wojskowych.

Rząd francuski żąda następnie tele­
graficznego uwiadomienia o przyjęciu 
tych warunków pod adresem min. woj­
ny i osobno pod adresem min. mary­
narki.

Warunki te wywołały burzę w pra­
sie berlińskiej, która odnośne doniesie­
nie zaopatruje tytułem „Francuskie 
świństwo“.

Start „Zeppelina”, który nastąpi z 
Friedrichshafen, wyznaczony został na 
jutro godz. 6 rano. B. Z.

Friedrichshafen. 15. 5. (PAT) 
Sterowiec „Zeppelin“ ma odlecieć ju­
tro o godz. 6 w kierunku Cherbourga.

„Ljetuwos Aidas“ wyraża przeko­
nanie, że zamach na Woldemarasa 
nie jest bynajmniej ostatnią, próbą 
agentów polskich i twierdzi, że po­
siada informacje kół miarodajnych, 
donoszące o tem, że agenci Poplauska- 
so Hołówki kształceni są w rzucaniu 
granatami, i że teroryśsi za.mierzają 
jeszcze kilkakrotnie odwiedzić Litwę.

„Ljetuwos Aidas“ kilkakrotnie pod­
kreśla, że metody te nie są tworzone 
w Wilnie czy Kownie, lecz pochodzą z 
Warszawy, której niepodległa Litwa 
zamyka drogę do morza. „Ljetuwos 
Aidas“ kończy swój artykuł grpźną 
zapowiedzią, że dla wrogów kraju nie 
będzie żadnej litości.
- llwaga red. P. A. T,: Ponieważ 
śledztwo w sprawie zamachu na pre­
mjera Woldemarasa ustaliło, że 
sprawców zamachu szukać należy w 
Kownie, w prawicowej opozycji anty­
rządowej społeczeństwa litewskiego, 
a nie poza granicami Litwy, urzędów- 
ka litewska, która w swej nienawiści 
do Polaków pragnęłaby wykryć 
sprawców właśnie w Polsce, podejmu­
je obecnie nieudolną próbę odwróce­
nia uwagi opinji publicznej od właści­
wych sprawców zamachu. Brednie 
„Ljetuwos Aidas“, powtarzane jak zwy­
kle pochopnie przez „Beri. Tgblatt“, są 
tak niedorzeczne, że nie wymagają z na­
szej strony bliższych komentarzy,

chy elementom przewrotowym w ich 
działalności.

Jak donosi „Vossische Ztg.“, mię­
dzynarodowy komitet Czerwonego Krzy­
ża w komunikacie wydanym dla prasy 
stwierdza poprostu, że rząd litewski nie 
chce dotrzymać zobowiązań, przyjętych 
przez litewski Czerwony Krzyż w obec­
ności przedstawiciela rządu kowieńskie­
go.

Korespondent genewski „Vossische 
Ztg.“ dopatruje się w zakończeniu ko­
munikatu aluzji co do tego, że Litwa 
chce zatrzymać więźniów, ponieważ, po­
dejrzewa Polskę o udzielenie tajnej po­
mocy przy organizowaniu zamachu na 
Woldemarasa. ) k

Poznański Komitet Akademicki 
zwraca się do ogółu młodzieży akade­
mickiej Poznania o najliczniejszy u- 
dział w nabożeństwie oraz konduk­
cie na dworzec. /Żj tem samem we­
zwaniem zwraca) się do korporantów' 
Poznańskie Koło Międzykorporacyjne.

* * •
Zarząd koła poznańskiego Młodzie­

ży Wszechpolskiej wzywa wszystkich 
swych członków i kandydatów' obec 
nych w Poznaniu do wzięcia udziału 
w nabożeństwie żałobnem, za duszę 
ś p. mag. Stanisława Szayny, które 
zostanie odprawione w dniu dzisiej­
szym o godz. 10-ej w kościele św 
Marcina

Również wzywa się wszystkich do 
wzięcia udziału w eksportacji zwłok,

która odbędzie się o godz. 3 popol. z 
kaplicy św Józefa na dworzec kole- 
owy. Łukaczyński, prezes.

Najechana przez samochód
Wczoraj w południe na ulicy Gą- 

siorowskich najechana została przez 
samochód 40 - letnia Marja Jaroszew­
ska, zamieszkała przy ul. Gąsiorów- 
skich 11.

P Jaroszewską przewieziono do 
lecznicy miejskiej z ciężkiemi obraże­
niami ogólnemi i złamaną lewą

0 przestrzeganie przepisów
tramwajowych

W Poznaniu ze względu na Wysta* * 
vę panuje ruch niebywały —- a jest 
o przecież dopiero przedsmak tego, co 
jędzie się działo za miesiąc lub dwa.

Szczególne ożywienie panuje w 
;ramwajach i stąd konduktorzy w 
'Wiązku z nowerńi przepisami, doty- 
:zącemi wsiadania i wysiadania iw 
,a wiele kłopotu. Publiczność bo­
wiem nie nauczyła się jeszcze prze- 
itrzegania nowych zarządzeń dyrekcji 
P K E. i wskutek tego tu i owdzie za­
wodzą incydenty, których przy do- 
¡irej woli możnaby było uniknąć. Mia­
nowicie są jeszcze tacy, którzy się u- 
parli i ani myślą wsiadać tylnym po­
mostem a wysiąść przednim — tylko 
czynią to tak, jak było dawniej, me 
zdając sobie częstokroć sprawy z tego, 
ze w ten sposób utrudniają szybkose s 
sprężystość komunikacji.

Pasażer zawsze winien wsiadać 
tylnym pomostem i w miarę zbliża­
nia się do stacji, na której zamierza 
wysiąść, posuwać się ku przedniemu 
pomostowi, aby później, spiesząc się, 
nie rozbijał i popychał ludzi.

Dopóki nie zaczniemy przestrzegać 
obowiązujących przepisów, sprawność 
tramwajów nie może stanąć na od­
powiednim poziomie, (z)

Zjazd związku 
przedsiębiorstw elektro«

technicznych
W dniu 18 b. m. obradować będzie w 

Poznaniu zjazd Polskiego Związku Zrze­
szeń Przedsiębiorstw Elektrotechnicz­
nych, połączony z walnem zebraniem 
Związku, jak również z zebraniem śpe- 
cjalnem Funduszu im, ś. p. inż. Ruszkia- 
wicza, pierwszego prezesa Związku.

Obrady rozpoczynają się o godz. ii. 
w sali Nenskiego w Coli. Medicum i po­
trwają 2 dni, (k)

Wymiana banknotów
Bank Polski przypomina, że wy­

mianę wycofanych z obiegu biletów 
bankowych 1 emisji po 50, 20 i 10 z*. 
z datą 28 lutego 1919 roku uskutecz­
nia oddział główny w zastępstwie 
Skarbca Emisyjnego Banku Polskiego 
w Warszawie, ul. Bielańska 10 do 31 
lipca rb. Prowincjonalne oddziały ban­
kowe nie załatwiają obecnie wymiany 
tych biletów, ani nie pośredniczą w 
przesyłce do skarbca emisyjnego.

Po 31 lipca r. b. tracą wycofane bi­
lety wszelką wartość pieniężną.

Polskie wycieczki 
przybrzeżne

Gdynia, 15. 5. (A W.) Wydział 
turystyczny magistratu gdyńskiego u- 
zyskał od „Żeglugi Polskiej“ statek 
wycieczkowy „Hanka“, który będzie 
użyty do wycieczek przybrzeżnych na 
linji Gdynia — Hel — Puck.

Nowe fabryki jedwabiu
L ó d ż, 15. 5, (AW). Jak donosi pra­

sa, wkrótce mają być tu podjęte prace 
przy budowie 2 wielkich fabryk jedwa­
biu. Fabryki finansowane będą przez 
konsorcjum francuskie. Wyrabiany je­
dwab wysyłany będzie dó Francji, ce­
lem ostatecznego wykończenia.

Przedsiębiorstwa te, urządzone we­
dług najnowszych wymogów techniki, 
zatrudniać będą po kilkaset robotników-

DEFICYT HANDLOWY 
MOŻE KAŻDY Z NAS ZWALCZAO 

KUPUJĄC TOWARY KRAJÓW®
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Z chwili

Pamiętajmy także
o bilansie płatniczym!

Nawoływania do popierania wy­
twórczości krajowej przez ogranicza­
nie zbędnego importu, rzucanie haseł 
o konieczności bilansu handlowego 
przygłuszyło nieco głosy tych, którzy 
wskazują,, że nietylko deficyt bilansu 
handlowego, lecz również zapłaty za 
usługi świadczone nam przez zagra­
nicę — kształtują nasz bilans płatni­
czy ujemnie. O tych właśnie czynni­
kach powodujących, poza saldem wy­
miany handlowej, podbilans płatniczy, 
pragniemy dzisiaj przypomnieć.

Wiemy, co Anglicy nazywają „nie­
widocznym wywozem“. Wiemy, że 
dzięki niemu Anglja może sobie po­
zwolić na chronicznie deficytowy bi­
lans handlowy, gdyż dziury tego ostat­
niego zapełniają dochody z przewo­
zów morskich, uskutecznianych na 
rzecz krajów obcych, dochody z poży­
czek udzielonych zagranicy, przesyłki 
pieniężną rozsianych po całym świę­
cie obywateli angielskich, wpływy z 
turystyki po Anglji i Szkocji i t. d. Za 
wyjątkiem jedynej pozycji, zresztą 
skromnej, przesyłek pieniężnych na­
szych emigrantów, my podobnych do­
chodów nie mamy, przeciwnie duże z 
powyższych tytułów ponosimy wydat­
ki. Płacimy odsetki za pożyczki zagra­
niczne, prowizje za pośrednictwo ob­
cych w' naszym handlu zagranicznym, 
opłaty przewozowe innokrajowym 
statkom morskim i wiele innych rze­
czy opłacamy szczodrze zagranicy, 
przez co pogarszamy bilans płatniczy.

Kooperacja kupiectwa naszego na 
polu eksportu, tworzenie związków 
eksportowych, syndykatów i porozu­
mień, może w tej mierze dać wyniki 
bardzo dobre i da je niewątpliwie 
przez wykluczenie pośrednictwa w 
eksporcie z Polski; podobne skutki od­
niosą kroki w kierunku bezpośrednio­
ści importu do Polski. Podobnie do­
datnim objawem jest gorliwa współ­
praca polskiego przemysłu włókien­
niczego przy organizacji transportu 
bawełny do portów krajowych.

Tym przejawom zdrowym i pożą­
danym przeciwstawiają się zjawiska 
niezdrowe i szkodliwe. Do nich zali­
czyć należy powierzanie transportów 
przedsiębiorstwom nie-polskim i wy­
wożącym zarobki osiągnięte w Polsce 
zagranicę, w szczególności do Niemiec. 
Do tego samego rzędu zjawisk nieko­
rzystnych należy popieranie zagra­
nicznych towarzystw asekuracyjnych, 
których ilość wzrosła w Polsce ostat­
nio w stopniu zastraszającym. Nie 
mówimy już zupełnie o udzielaniu za­
mówień firmom wprawdzie w Polsce 
osiadłym, lecz nie-polskim, odsyłają­
cym zyski zagranicę.

Zjawiska te są niedopuszczalne 
szczególnie w Poznaniu, gdzie mamy 
bardzo solidne i świetnie zorganizo­
wane towarzystwa spedycyjne i ubez­
pieczeniowe, które są już dzisiaj na 
wysokości zadania, a staną jeszcze 
wyżej, gdy znajdą należyte poparcie 
klienteli krajowej.

Krótkie informacje gospodarcze
— W min. rolnictwa odbył się zjazd na­

czelników wydziałów rolnictwa i wetery- 
narji urzędów wojewódzkich oraz inspek­
toratów rolnictwa, poświęcony pracom nad 
podniesieniem rolnictwa.

— Prace przy budowie wielkiej chłod­
ni w Gdyni postępują; kończy się wbija­
nie pali i roboty ziemne. Jeśli tempo prac 
nie osłabnie chłodnia zostanie oddana do 
użytku już w roku bież.

— Ukazało Bię w druku pierwsze spra­
wozdanie Izby Przem.-Handlowej w War­
szawie, poświęcone działalności Izby, zam­
knięciu rachunkowemu oraz ogólnej oce­
nie sytuacji gospodarczej państwa.

— W Państw. Instytucie Eksportowym 
odbyła się konferencja przedstawicieli 
przemysłu cukierniczego i cukrowniczego, 
aby zorganizować eksport polskich wyro­
bów cukierniczych na rynki zagraniczne.

Z dniem 1 lipca wchodzi w życie pod­
wyżka ceł czechosłowackich na import 
nierogacizny w wysokości 12 koron od
sztuki o wadze od 50 do 80 kg.

— Czechosłowaccy fabrykanci obuwia 
toczą między sobą rokowania o stworze­
nie wspólnej organizacji eksportowej, któ­
ra położyłaby kres chaosowi panującemu 
w dziedzinie cen.

— W Budapeszcie obraduje konferencja 
rentralno-europejśkiej nawigacji rzecznej 
Przy udziale przedstawicieli rządu węgier­
skiego, austriackiego, polskiego, czeskiego, 
bułgarskiego, niemieckiego, jugosłowiań­
skiego i rumuńskiego

Pośrednik handlowy i komiwojażer 
w podatku przemysłowym

Ustawa o podatku przemysłowym 
rozróżnia i odmiennie traktuje, po­
średnika handlowego, a odmiennie 
komiwojażera. Pośrednik handlowy 
obciążony jest podatkiem przemysło­
wym w silniejszym znacznie stopniu, 
niż komiwojażer, opłaca bowiem za­
równo świadectwo przemysłowe, jak 
i podatek od obrotu. Komiwojażer 
natomiast obowiązany jest według 
przepisów art. 8 punkt 3 ustawy do 
opłacania podatku przemysłowego 
tylko w formie świadectwa. Pośre­
dnik handlowy wykupuje świadectwo 
przemysłowe kategorji II b, płaci zaś 
podatek obrotowy w wysokości 5 proc, 
od uzyskanej sumy prowizji. Komi­
wojażer winien wykupić świadectwo 
kategorji IV dla zajęć przemysłowych 
i nic nadto.

Przeciwko powyższemu do pewne­
go stopnia sprawiedliwemu ujęciu 
sprawy niktby nie protestował, gdyby 
nie zastrzeżenie, uczynione w końco- 
wem zdaniu punktu 3 art. 8 ustawy, 
oraz wyjaśnienia, zawarte w paragra­
fach 16 i 27 rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy, poważnie uszczupla­
jące prawa omawianych płatników 
podatku przemysłowego, w szczegól­
ności zaś ograniczające zakres działa­
nia komiwojażerów. Powołany prze­
pis ustawy stanowi, że do kategorji 
komiwojażerów nie mogą być zalicze­
ni pomocnicy podróżujący w imieniu 
lub na rachunek firm, nie opłacają­
cych podatku przemysłowego. Rozwi­
jając to postanowienie ustawy, rozpo­
rządzenie wykonawcze posuwa się da­
lej i stwierdza, że komiwojażerowie 
firm zagranicznych winni być uważa­
ni jako działający na rachunek wła­
sny, ponieważ nie mogą wykazać się 
dowodami opłacenia polskiego świa­
dectwa przemysłowego przez zagra­
niczne firmy, zastępowane przez ko­
miwojażerów.

O ile w przepisie ustawy, mającym 
na uwadze zapewne tylko przedsię­
biorstwa krajowe, można dopatrzeć 
się intencji •ustawodawcy, idącej w 
kierunku kontroli tych firm, które za­
trudniają komiwojażerów, a więc ze 
względu na rozmiar przedsiębiorstwa 
bezsprzecznie podlegających podatko­
wi przemysłowemu, to z interpretacji 
rozporządzenia wykonawczego wysu­
wa się ponadto ostrze skierowane nie­
dwuznacznie przeciwko przedsiębior­
stwom zagranicznym. Być może po­
mysł ten, zrodzony w trosce o bilans 
handlowy, zaliczyć trzeba byłoby do 
chwalebnych, gdyby nie fakt, że po­
stanowienia traktatów handlowych 
stanowią co innego, oraz iż w prakty­
ce dał on wyniki wręcz przeciwne—nie 
zatamował bynajmniej importu towa­
rów zagranicznych, natomiast odebrał 
zarobki całej rzeszy komiwojażerów 
Polaków. Pod groźbą opłacania dwu- 
procentowej stawki podatku obroto­
wego od całkowitej sumy, na jaką 
zebrał zamówienia dla zastępowa­
nych firm zagranicznych, każdy z ko­
miwojażerów zmuszony był czemprę- 
dzej zerwać umowę co do zastępstwa. 
Jak wiadomo, zarobek komiwojażera 
jest bardzo skromny i w najlepszych 
warunkach dochodzi do 1 proc., nie 
może on więc opłacać podatku prze­
kraczającego kilkakrotnie wysokość 
jego zarobku. Tem więcej, iż od tegoż 
zarobku trzeba jeszcze zapłacić poda­
tek dochodowy i inne.

Wytworzył się przez to dziwny stan 
rzeczy. Obywatel polski nie może u- 
biegać się o stanowisko komiwojażera 
firm zagranicznych, a nawet gdań­
skich, w Polsce zaś aż roi się od obco­
krajowców, a w szczególności gdań­
skich, którzy zbierają zamówienia na 
rzecz firm zagranicznych, przyczem 
podatku przemysłowego wcale nie 
płacą, ponieważ nie są uchwytni dla 
władz skarbowych. Skutkiem nieu­
chwytności, komiwojażerowie zagra­
niczni unikają również płacenia po­
datku dochodowego, od którego komi­
wojażerowie krajowcy, jak wyżej za­
znaczono, nie są wolni.

Dochodzimy tutaj do ciekawego, 
a zarazem niezdrowego zjawiska — z 
jednej strony komiwojażer - Polak z 
ograniczonym zakresem działania, od 
zarobku swego płaci podwójnie albo i 
więcej, z drugiej — komiwojażer - 
obcokrajowiec nie płaci żadnych po 
datków. Jasnem jest, że skarb pań­
stwa w ten sposób ponosi niepoweto­
wane straty.

Widzimy zatem, że zastrzeżenie, 
zawarte w zdaniu końcowem ust. 3 
art. 8 ustawy o podatku przemysło­
wym jest chybione, nie przynosi ono 
korzyści państwu pod żadnym wzglę­
dem, a przeciwnie jest wręcz szkodli­
we tak dla państwa, jak dla jego o- 
bywateli - płatników, i dlatego musi 
być corychlej uchylone.

Zniesienie powyższego ogranicze­
nia da możność powiększenia zarob­
ków naszym komiwojażerom, zasili 
kasy skarbowe świeżym dopływem 
podatków, usunie zagranicznych kup­
ców, a lemsamem zwiększy użytecz­
ność naszych komiwojażerów dla za­
granicy.

Podobną niesprawiedliwość daje 
się zauważyć w odniesieniu do pośre­
dników handlowych. I tu zdolność 
wymykania się z pod opodatkowania 
obcokrajowców, zajmujących się po­
średnictwem handlowem na terenie 
Polski, przekracza najśmielsze przy­
puszczenia władz skarbowych. Po­
średnik handlowy z racji wykonywa­
nia swoich czynności pomiędzy przy­
padkowymi kontrahentami, zbyt czę­
sto zmienia miejsce pobytu, aby mógł 
być wreszcie „odkryty“ przez urząd 
podatkowy. Pośredników utrzymu­
jących biura pośrednictwa handlowe­
go jest znikoma ilość, są to zresztą 
prawie wyłącznie Polacy.

Prowadzenie konkurencji pośre­
dników handlowych Polaków' z obco­
krajowcami jest w tych warunkach 
bardzo ciężkie. Wysokie obciążenie 
podatkowe osłabia pozycję Polaków, 
ostatecznie jednak podcina ich prze­
pis ust. końcowego par. 16 rozporzą­
dzenia wykonawczego, zakazujący 
inkasowania należności za towary na 
rzecz firm zagranicznych. Zakaz ten 
niejednokrotnie jest przyczyną nie- 
dojścia do skutku wielu tranzakcyj 
przy współudziale naszych pośredni­
ków handlowych. Nie trzeba zapo 
minąć, że zagranica nie obdarza na­
szych przedsiębiorstw zbyt wielkiem 
zaufaniem i. dlatego stawia jako wa­
runek zawarcia umowy kupna-sprze­
daży wpłacenie na ręce pośrednika 
handlowego chociaż części przypada­
jącej należności. Wprawdzie mini­
sterstwo skarbu okólnikiem z 13. 7. 
1927 LDPO 6816/11 wyjaśniło podwład­
nym organom, że przypadkowe, spora­
dyczne zainkasowanie przez przedsta­
wiciela firmy zagranicznej należności 
nie powinno stać na przeszkodzie do 
stosowania p. 5 art. 5 ustawy, pod wa­
runkiem, że przypadkowość ta wywo­
łaną została specjalnemi okolicz­
nościami, w sposób niewątpliwy przez 
wdadze skarbowe stwierdzonemu o- 
kólnik ten jednak sprawy nie rozwią­
zuje. W imię możności swobodnego 
wykonywania pracy zawodowej z po­
żytkiem dla państwa i siebie pośred­
nicy handlowi słusznie domagają się 
uchylenia zakazu inkasowania nale­
żności dla firm zagranicznych.

O ile sprawę komiwojażerów z po­
żytkiem dla krajowego kupca można 
rozwiązać niestety tylko przez zmianę 
ustawy o podatku przemysłowym, o 
tyle inkasowanie należności firm za­
granicznych przez pośredników han­
dlowych może być dozwolone przez p. 
ministra skarbu w drodze zmiany roz­
porządzenia wykonawczego. K. M.

Banki wobec podwyższenia 
dyskonta

Piszą nam z miasta:
Wobec podwyższenia stopy dys­

kontowej przez dyrekcję Banku Pol­
skiego poznańskie i warszawskie 
banki zawiadomiły swoich klientów, 
że liczyć będą na rachunkach bieżą­
cych od dnia 25 kwietnia względnie 
1 maja aż do odwołania 13 proc, w 
stosunku rocznym od długu. Przytem 
dodają, że inne warunki pozostają 
narazie niezmienione.

Naszem zdaniem, jest to tylko 
jednostronne załatwienie kwestji, 
gdyż jednocześnie z podniesieniem 
oprocentowania od długów powinny 
zarządy banków podnieść oprocento­
wanie od należności na rachunkach 
bieżących klientów i od normalnych 
wkładów terminowych.

Nie można jednostronnie ciągnąć 
korzyści, gdyż to wytwarza niedobre 
nastroje w społeczeństwie do polityki 
finansowej zarządów banków. X.
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(k) Plenarne zebranie bydgoskiej Izby

przemysłowo-handlowej odbyło się 6 ma­
ja br. pod przewodnictwem prezesa Izby 
p. Wdzie,końskiego. Na zebraniu przyjęto 
jednogłośnie drugą część, statutu izby, u- 
chwalono regulamin obrad plenarnych, 
zmieniono statut Liceum Handlowego 
Izby oraz regulamin nadawania dyplo­
mów honorowych oraz powzięto uchwałę, 
utrzymującą nadal dotychczasowe stawki 
taryfy opłat za specjalne czynności Izby, 
Następnie nastąpiły wybory do stałych 
komisyj Izby i to: do komisji statutowo- 
regulaminowej, przemysłowo-handlowej, 
handlu zagranicznego, podatkowej, komu­
nikacyjnej i dla spraw socjalnych i szkol* 
nictwa zawodowego. Ponadto nastąpił wy* 
bór trzech członków komisji rewizyjnej, 
i 2 zastępców oraz 6 członków kurator junt 
Liceum. Radca Rzymkowski przedłoży? 
następnie nagły wniosek w Sprawie znie­
sienia ceł wywozowych na żyto, pszenicę 
i owies, a radca Burzyński o podjęcie W 
porozumieniu z Izbami przem.-handlowe- 
mi w Poznaniu, Katowicach i Grudziądzu 
akcji celem zniesienia dodatku komunał-* 
nego do podatku dochodowego, istnieją* 
cego jedynie w b. zaborze pruskim. Na* 
głość dwu wniosków została uchwaloną. 
Nastąpiły dalej zebrania członków 
sekcji przemysłowej i handlowej które 
wybrały przewodniczącym sekcji przemy* 
słowej wiceprezesa Izby L. Czarlniskiego, 
a sekcji handlowej wiceprezesa M. Senfc* 
kowskiego. Wspólna fotografja zakończy* 
ła trzygodzinne rady.

(k) Ruch okrętowy portu gdańskiego,
W ciągu kwietnia rb. przybyło do portu 
gdańskiego ogółem 484 okręty parowe o 
łącznej pojemności 482.451 tonn, 17 żaglow-" 
ców o łącznej pojemności 4632 tonn i 1© 
lichtun o pojemności 3339 tonn. W tym 
samym miesiącu opuściło port gdański 
481 parowców o łącznej pojemności 366.166 
tonn, 6 żaglowców o łącznej pojemności 
830 i 5 lichtun o łącznej pojemności 3295 
tonn, rejestrowanych netto. Jeśli chodzi o 
flagi w ruchu okrętowym w ciągu kwie* 
tnia zajmowała w porcie gdańskim pierw­
sze miejsce flaga niemiecka, drugie flaga 
szwedzka, trzecie flaga duńska. Pod fla­
gą polską pojawiło się w porcie gdańskim 
w ciągu kwietnia 16 okrętów o łącznej po­
jemności 19.887 tonn, oraz 7 gdańskich 
okrętów o pojemności 3380 tonn rejestru* 
wanych netto.

(k) „Georges Gełling &- CleM Tuw. Ake. 
w Poznaniu, Dnia 10 ta. odbyło się na 
sąli Banku Przemysłowców walne zebra* 
nie akcjonarj uszów, któremu przewodni* 
czył prezes rady nadzorczej radca A. Gla* 
bisz. Sprawozdanie złożył p. dyr. Macie­
jewski, nadmieniając, że firmą pracowa­
ła w roku ub. z bardzo dobrymi rezulta­
tami. Obroty winach musujących tej wy­
twórni wzrosły w roku 1928 w stosunku 
do r. 1927 o 40 proc. Sam eksport do Gdań­
ska wynosił 28 proc, osiągniętego obrotu. 
Wzrost produkcji jak i zapotrzebowania 
wymagały powiększenia dotychczasowych 
ubikacyj. Kwestję tę rozwiązano nader ko­
rzystnie przez zakontraktowanie piwnic i 
suteryu w nowo wybudowanym gmachu 
Hotelu „Polonia" przy ul. Grunwaldzkiej, 
W obecnych warunkach firma stoi na cze­
le wszystkich krajowych wytwórni win 
musujących, przyczem posiada dostawy w 
całej Polse. Ponieważ wzrost przedsiębior* 
stwa wymaga również wzmocnienia ka* 
pitału obrotowego walne zebranie uchwa* 
liło podwyższyć kapitał zakładowy, o dal­
sze zł, 157.500, czyli do wysokości zł. 262.500 
z tem, że na dwie dotychczasowe akcje A 
zł. 10, przypadną akcje nowej emisji po 
kursie 104 proc, włącznie kosztów emisji. 
Akcje biorą udział w zyskach Spółki od 1 
lipca br. Wyklucza się prawo dokupu dla 
dotychczasowych akcjonarj uszów. Całą e- 
misję przejął Bank Przemysłowców w Po* 
znaniu z tem, że dotychczasowym akcjo­
nariuszom zobowiązany jest wydać nowe 
akcje w myśl powyższej uchwały. Walne 
zebranie udzieliło pokwitowania zarządo­
wi i radzie nadzorczej, czysty zysk wyno­
si zł. 50.533,54 zł. z czego na dywidendę 
przypada 10 proc, płatnych od 1. lipca br. 
Zarząd stanowi p. dyr. Maciejewski.

Z WYDAWNICTW
(w) „Statystyka uboju bydła1*, przegląd 

kwartalny, nakładem Głównego Urzędu 
Statystycznego (Al. Jerozolimskie 32). —- 
Ukazał się zeszyt trzeci specjalnego prze* 
glądu kwartalnego „Statystyki uboju by* 
dla" w rzeźniach publicznych, prywat­
nych oraz w gOkspodarswach rolnych. Ze­
stawienia powiatowe' i wojewódzkie za­
wierają liczbę i wagę zabitych zwierząt 
w trzecim kwartale 1928 r. Cenne te dane 
statystyczne, któremi nie każde państwo 
może się poszczycić, służą za podstawę 
do obliczeń spożycia mięsa, produkcji 
tłuszczów, skór i innych surowców pocho­
dzenia zwierzęcego.

Należy nadmienić, że dane za rok 1927 
zostały ogłoszone już poprzednio w 
„Kwartalniku Statystycznym“, tom V, 
zesz. 3, ( i specjalna odbitka), zaś dane 
za pierwsze półrocze 1928 r. — w pierw­
szych zeszytach kwartalnika „Statystyki uboju bydła".
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Pobudki i cele
Nawięzując do znanego listu mini­

stra spraw wojskowych Piłsudskiego 
do prezesa Rady Ministrów, „Słowo 
Pomorskie“ pisze:

„Nie chcemy badać, w jaki sposób 
„rządy*, następujące po J. Piłsudskim, 
mogły „rozkradać“ jego p r y wat n ą 
własność“ Dlaczego ta „pryyatna 
własność' znajdowała się (już po 
ustąpieniu J. Piłsudskiego) w miej­
scach czy skrytkach „państwowych", 
do których miały dostęp późniejsze 
„rządy". Jeżeli ta własność była rze­
czywiście „prywatną“, to przecież 
należało ją przy „odchodzeniu ze 
stanowiska" ze sobą zabrać.

„Wiemy też, że Najwyższa Izba 
Kontroli badała skrupulatnie i do­
kładnie gospodarkę skarbową tych 
rządów, które „nastąpiły“ po. J. Pił­
sudskim, ale nie znalazła żadnych 
„fałszerstw". Przeciwnie! Wszystko 
było w jak najlepszym porządku. 
„Sanacyjny“ rząd prof. Bartla przed­
łożył nawet Sejmowi skontrolowane 
zamknięcia rachunkowe z czynności 
rządów w latach 1923—1926.

„Sprawozdań rachunkowych brak 
dopiero od r. 1926-go, a od r. 1927-go 
nie można się nawet dowiedzieć, na 
co rząd wydał 563 miliony, przekra­
czając ustawę skarbową (stało się to 
właśnie podczas premierostwa J. Pił­
sudskiego). Na te zamknięcia rachun­
kowe czeka Najwyższa Izba Kontroli 
i Sejm do dnia dzisiejszego.

„Jeżeli rządom poprzednim nie 
można nic zarzucić w zakresie gospo­
darki funduszami państwowemi, to 
pozostają tylko zarzuty, że te rządy 
źle się obchodziły z rzeczami J. Pił­
sudskiego. Mówi on:

„Następujące po mnie rządy rozkra- 
dałymoje papiery, fałszowały moje pod­
pisy. ba nawet rozkradały moją prywatną 
własność".

„A. zatem chodzi tu o zarzuty oso­
bistej, a nie państwowej natury. Dla­
czego jednak J. Piłsudski nie wymieni 
wyraźnie i szczegółowo, jakie papiery 
mu „rozkradziono“, jakie "podpisy mu 
„fałszowano“ i jaką nawet „własność 
prywatną" mu „rozkradziono“. Kto 
to uczyni), gdzie i kiedy?

„Nie chcemy też snuć rozumowa­
nia nad zagadnieniem, czy nasze 
państwo jest „domem puhliczńem“ i 
to „bankrutującym“, — Czyż w długim 
okresie 3 lat (1926—1929)', tak rzeko­
mo wspaniałym i twórczym, nie było 
czasu na uporządkowanie tego „domu 
publicznego" i odsunięcie od niego 
wszelkich objawów „bankructwa“?

„Pomińmy jednak te dociekania 
milczeniem. Nas obchodzi coś innego. 
W tajnem sprawozdaniu klubu parla­
mentarnego B. B. (L. dz. 1431/29/1) 
znajdujemy bardzo ciekawe oświetle­
nie „wywiadów“* J. Piłsudskiego. 
Mówi o tern pułk. Sławek (str. 2—3):

„Ten nastrój, jaki panował w Sejmie 
przed końcem sesji ostatniej, był tak 
zdecydowany i tak silny, że i u nas 
zaczęły się rodzić wątpliwości, czy tak­
tyka przez nas obrana jest słuszna, czy 
przeciwnicy swoją agitacją nie będą nas 
bili w terenie...

„Nastąpiło ogłoszenie artykułu mar­
szałka Piłsudskiego (chodzi o „Dno oka“ 
—: red.). Panowie mieli możność przeko­
nać się, że cała puszczona w ruch olbrzy­
mia demagogiczna agitacja, prowadzona 
pćzez naszych przeciwników, tern jednem 
pociągnięciem została przekreślona“. (? — 
red.).

„O wiele ciekawsze i wyraźniejsze 
oświetlenie tej sprawy podał zastępca 
pułk. Sławka, a mianowicie ppułk. 
pos. dr. Polakiewicz (tamże str. 6):

„Ponieważ sesja sejmowa przedłużała 
się i ponieważ opozycja w sposób dość 
zręczny — trzeba przyznać — wysunęła 
sprawy, któremi nas zaatakowała, na- 
przykład sprawa Czechowicza, Panowie 
rozjechali się w nastroju minorowym.

„I tu przychodzi wywiad Komendanta. 
Mnie się zdaje, że ten wywiad był spo­
wodowany tylko tem, że marszałek 
chciał za nas odrobić może nie błędy, ale 
pewne osłabienie nastroju.

„Opozycja sejmowa wyjeżdżała z mar­
szem triumfalnym, wywiad Marszałka 
przemienił ten marsz na marsz żałobny 
(? — red.). To jest praca Marszałka, a 
nie nasza ...

..Jak to, więc my musimy patrzeć, jak 
Marszałek ciągnie ciągle nie tylko wóz 
państwowy, ale nawet wóz Bezpartyjnego 
Bloku!

„Marszałek za nas zrobił to, co myśmy 
powinni zrobić w nastrojach społeczeń­
stwa“.

„Oto poglądy przywódców B. B. na 
to, jakie były pobudki, cele i zadania 
„wywiadów" J. Piłsudskiego. Czy te 
poglądy są rzeczywiście słuszne, o 
t.em nie chcemy rozstrzygać. Niechaj 
każdy z czytelników powie sobie, czy 
w tym zakresie może wierzyć wyjaś­
nieniom pułk. Sławka i ppułk. Pola­
kiewicza“.

[Drzymała pomorski ma
również otrzymać osadę

Podobnie jak Drzymała we Wielko- 
polsce wsławi! się na Pomorzu za cza­
sów niewoli pruskiej kaszuba Pelpliń- 
ski, chłop polski z krwi i kości, twardy 
i nieugięty. Jak Drzymała, którego wóz 
cygański stal się sławny w całej Euro­
pie, tak i Pelpliński nie pozwmlil się 
przez najeźdźcę spędzić z ukochanej zie­
mi. użyźnionej znojną pracą swych oj­
ców; wołał cierpieć, znosić szykany, pła­
cić grzywny, niż poddać się pod dyktan­
do pruskiego landrata.

Pelpliński odziedziczy! mianowicie 
przed wojną kilkaset mórg latających 
piasków kaszubskich bez budynków w 
¡-’¡ugrowej Hucie pod Kościerzyną; wnio­
sek jego o zezwolenie odbudowania się 
landrat pruski odrzucił, ponieważ przy­
pomniał sobie, że ojciec P. grunt nabyty 
kiedyś od. Niemca, rozparcelował mię­
dzy swoich. Wzorem Drżymały zamiesz­
kał więc P. ku zgorszeniu landrata w 
wozie cygańskim. Posypały się kary i 
grzywny, dochodzące w końcu do 1000 
mk.; władze pruskie „wytłumaczyły“ 
Pelpłińskiemu, że karze go się dlatego, 
ponieważ dopuścił się obejścia ustawy 
parcełacyjnej. Pelpliński tedy wziął się 
na sposób — Zmieniał kilkakrotnie w 
tygodniu postój wozu Cygańskiego. 
Wreszcie wyznaczono mu wysoką górę, 
wiedząc dobrze, że było niemożliwością 
wprowadzenie wozu na piaszczysty 
szczyt. Nowe posypały się grzywny. Pel-

Kraina pod Krzyżem
Wspomnienia ,o Ziemi Złotowskiej

Czytaliśmy w „Kurjerze Poznań­
skim“ radosną wieść o powstawaniu 
szkół polskich po stronie niemieckiej 
pogranicza złotowskiego. Rodacy na­
si korzystają ze swych praw i organi­
zują własnym sumptem prywatne 
szkolnictwo, powołując na wycho- 
wańców swych dzieci nauczycieli z 
Polski.

Aż wbrew tym oczekiwaniom Niem­
cy nagle stchórzyli przed pedagogami 
polskimi i zamknęli przed nimi gra­
nicę. .

Fakt ten przypomina mi niektóre 
z moi cii własnych przeżyć.

Po raz pierwszy kwestja polskich 
szkół wysuniętą została w tej okolicy 
bezpośrednio po wojnie światowej. 
Wówczas to, w roku 1919, władze nie­
mieckie, idąc po linji żądań ludności 
polskiej, wprowadziły do programu 
nauczanie języka polskiego i religji w 
języku ojczystym.

Miałem zaszczyt być pierwszym 
polskim nauczycielem w Krojance. 
małem miasteczku, położonem mię­
dzy Złotowem a Piłą. Po upływie ro­
ku, w czasie gdy polskie wojsko skoń­
czyło swój pochód ku morzu, Niemcy 
zaczęli likwidować swoją wymuszoną 
tolerancję, pozbawili mnie nagle posa­
dy w środowisku polskiem z równo- 
czesnęm przesiedleniem do Branden­
burgii.

Odmówiłem przyjęcia posady nie­
mieckiej i starałem się o pozostanie 
wśród mniejszości polskiej, co jednak 
pozostało bez skutku. Ostatecznie 
więc podziękowałem za służbę pruską 
i udałem się do Polski.

Później, gdy w sprawach prywat­
nych byłem zmuszony jeszcze raz u- 
dać się do Krojanki, aresztowano 
mnie i po różnych szykanach na stacji 
w Wierzchowie i w Pile odstawiono 
mnie ku granicy.

Już pierwsze dni mego pobytu w 
Krojance, w marcu 1919 r., przyniosły 
zatarg na tle nauki polskiej. Przy 
ustalaniu liczby dzieci polskich w 
szkole bowiem okazało się, że w pe­
wnym oddziale zgłoszeń do grupy pol­
skiej wogóle nie było. Wychowawca 
tego oddziału umiał, jak się potem 
przekonałem, tak „pedagogicznie“/ za­
łatwić się z ódnośnem zapytaniem, że 
zastraszone dzieci polskie pozbawił 
swobody decyzji.

Dzieci, polskie żywiołowo zaprząt­
nęły swój umysł nauką polską i z za 
cięciem kresowców pokonywały na­
stręczające się trudności. Polskie sło­
wo w szkole, choć z wysiłkiem zdoby 
wane, przyćmiło swym urokiem resz­
tę przedmiotów programu szkolnego. 
Zdarzało się nawet, że dziecko, zwol­
nione od nauki z ważnych przyczyn, 
przybywało jednak specjalnie na lek 
cje języka polskiego.

Widzę jeszcze, jak z radości dziat­
wie nieledwie oczy- chciały wyskoczyć 
na widok polskich elementarzy i jak 
je potem czule ściskały. Jak im pło­
nęły policzki z wzruszenia głębokiego, 
gdy po raz pierwszy zabrzroiało w

pliński zaciął zęby, płacił lecz nie uląkł 
się. Urządzono teraz najgorszego, ro­
dzaju nagankę na „zuchwałego“ kaszu- 
bę, podrzucono mianowicie pod jego wóz 
zająca, złowionego w sidła, i wytoczono 
mu proces o kłusownictwo. Sąd skazał 
go na i rok i 4 miesiące więzienia. 
„Sprawiedliwości“ stało się zadość. P. 
powędrował do celi więziennej.

Po odsiedzeniu kary wniósł P. na­
tychmiast o rewizję wyroku, lecz w tem 
wybuchła wojna. Pelpliński, dla które­
go nie było na ojczystycłi zagonach 
miejsca, by mógł odbudować się. został 
jako jeden z pierwszych zaciągnięty na 
front, aby walczył za wielkość króla pru­
skiego. za sprawiedliwość i kulturę pru 
ską.

Powróciwszy z wojny i straciwszy 
całe swoje mienie, stał się P. nędzarzem. 
Po przewrocie należało więc chłopa pol­
skiego, który t^le krzywd i szykan zno­
sił za swe przekonanie, odpowiednio 
wynagrodzić, i dziwić się trzeba, że to 
nie nastąpiło. Obecnie, jak nas informu­
ją, prezes Okr. Urz. Ziemskiego w Gru­
dziądzu zwrócił się do min. reform rol­
nych o nadanie P. osady rybackiej w 
Rokoszynie pod Starogardem. P. ma 
więc widoki osiąść na własnej parceli i 
przytulić się na starość wraz z swoją 
liczną rodziną do żywicielki - ziemi, za 
której umiłowanie gnębiła gobuta pru­
ska. N.

szkole jeszcze pruskiej: „W imię Ojca 
i Syna“, zamiast dawnego: „Im Na­
men des Vaters“... Bo ta pierwsza 
modlitwa polska była zarazem wielką 
uroczystością dziękczynną za wskrze­
szenie poniewieranej tu do ostatecz­
ności polszczyzny.

Jakie skutki odniosła ta ustawicz­
na krucjata elementu polskiego, o- 
świetli jeszcze fakt, że polscy rodzice, 
przychodzący ze sprawami szkolnemi, 
nie mogli się zrazu oswoić z tem, iż 
można już w szkole- z nauczycielem/ 
rozmawiać po polsku bez narażenia 
się na przykrości ze strony nie­
mieckiej.

Zresztą koledzy z grona nauczy­
cielskiego, w liczbie 12, oświadczyli 
to wręcz, że nie wolno mi rozmawiać 
po polsku ani na dziedzińcu, ani w 
budynku szkolnym, li tylko podczas 
lekcji polskiej. Ubolewałem nad ni­
mi, że jeszcze takie upiory pokutują 
w ich mózgach — mimo krwawej 
chłosty wojennej.

Ponieważ grupa polska liczyła o- 
koło 150 dzieci, utworzone zostały dwa 
oddziały. Do częściowego objęcia lek- 
cyj religji poproszono miejscowego 
ks. dziekana, o którym Niemcy mó­
wili, że jest „ein guter Deutscher“. — 
I słusznie! Jakiż to bowiem chłód i 
smutek wiał od ołtarza, gdy w ów pa­
miętny maj r. 1919 gruchnęła wieść, 
że Krojanka wróci na łono Macierzy. 
„Czegośmy pożądali, tegośmy docze­
kali“. Nie doczekaliśmy się jednak 
nabożeństwa dziękczynnego za ten 
wielki cud zmartwychpowstania, któ­
ry tu wobec zalewu obcoplemiennego 
nabrał szczególniejszego blasku.

Wobec tego dobrze przysłużył się 
polski zespół śpiewaczy, gdy w nie­
dzielę, podczas polskiego nabożeń­
stwa, niespodzianie zaintonował 
hymn „Boże coś Polskę“. Ta pierw­
sza i ostatnia zarazem w Krojance nać 
rodowa uroczystość dziękczynna, 
składająca się skromnie tylko z tej 
jednej pieśni o wskrzeszonej Ojczy­
źnie, pozostawiła u obecnych rjieza- 
tarte wrażenie. W kościele przyci­
chły szmery i szepty, roziskrzyły śię 
oczy, chór śpiewających zaczął się po­
większać, ąż nabrał pełnej siły przy 
końcowym refrenie. Nikt wówczas 
nie przeczuwał, że wkrótce zmiany w 
projektowanej granijpy skażą Krojan- 
kę na pastwę dalszej niewoli.

Jedyną deską ratunkową była 
wówczas jeszcze komisja graniczna 
Polska delegacja z Krojanki, z pp, 
Frankowskim i Domkiem na czele, 
wręczy.a komisji memorjał, wyłusz- 
czający nasze prawa historyczne, et­
nograficzne, ekonomiczne itd. do tej 
ziemi Między innemi ustalono fakt, 
że tylko jedna czwarta część dzieci 
szkolnych nosi nazwiska o brzmieniu 
niemieckiem. Wszystkie polskie 
wioski z najbliższego pogranicza po­
dały Krojankę jako centrum swego 
życia gospodarczego. Tak przygoto­
wana akcja, obliczona na przyciągnią-

cie naszego miasta do Polski, pozostan­
ia jednak bezowocną.

Wśród ludności polskiej zapano­
wała zrazu głucha rozpacz.

Wbrew oczekiwaniom niemieckim 
jednak społeczeństwo nadal konsoli­
dowało i krzepło, żywo interesując 
się pochodem Hallera ku wyzwoleniu 
Pomorza z wiekowej okupacji pru­
skiej.

Na te przejawy Niemcy odpowie­
dzieli bronią zatrutą: rzucili oszczer­
stwo, że Polacy przygotowują grunt 
do wkroczenia wojsk polskich na te­
rytorium niemieckie, w tym celu ćwi­
czą pieśni powitalne itd. Władze zro­
biły użytek z rozsiewanych plotek i 
zarządziły rewizję po polskich do­
mach. Szczególne usługi oddawał 
przy tem policji niemieckiej jakiś re­
negat Gackowski, pochodzący pono z 
Grudziądza. Przeglądał ón prywatną 
korespondencję, bibljotekę, pytał, czy 
śpiewamy pieśni żołnierskie, szukał 
ulotek i — o zgrozo — broni i amu­
nicji.

Kto zawczasu nie zdążył pochować 
chorągiewek i orzełków polskich, po­
wędrował do kryminału złotowskiego.

Powędrował również do Złotowa 
p. Stołza, chociaż nie było go w domu, 
gdy chciano go aresztować. Wybrał 
się tedy sam, pożegnał rodzinę, wziął 
bochenek chleba i oświadczył, że do­
browolnie pójdzie cierpieć za wiarę.

Tak cierpiał lud złotowski, pozba­
wiony przez dziesięć lat szkoły pol­
skiej z złej woli Niemców. A u swe­
go polskiego sąsiada naodwrót Niem­
cy w tem samem dziesięcioleciu ani 
dnia nie pozostawali bez szkoły nie­
mieckiej.

Kronika kolejowa
Broszury propagandowe ministerstwa ko­

munikacji.
Ministerstwo Komunikacji wydało 100 

tysięcy egzemplarzy broszurki propagan­
dowej pod tytułem: „Zwiedzajcie Polskę“ 
i to w i językach: polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim. Broszury pol­
skie przeznaczone są głównie dla Polaków 
z Ameryki i dla mniejszości polskich 
państw europejskich, w językach zaś ob­
cych — dla cudzoziemców.

Będą (oftę /bezpłatnie rozdawane za po­
średnictwem zagranicznych biur podróży, 
konsulatów polskich,' towarzystw- tury­
stycznych etc. Broszura ma 12 stron tek­
stu. opracowanego przez d-ra Orłowicza 
oraz 10 ilustracyj z widokami najpiękniej­
szych miejscowości Polski, mapę orienta­
cyjną kolei polskich i wiadomości ogólne, 
dotyczące zwiedzania Polski wraz z krót- 
kiemi opisami Warszawy, Poznania, Kra­
kowa, Lwowa, Wilna, Tatr, Karpat oraz 
miejscowości leczniczych. (O.)

Odpowiedzi ministerstwa komunikacji
Na memorjał w sprawie poprawy bytu 

i innych postulatów pracowniczych Polski 
Związek Kolejowców otrzymał z min. ko­
munikacji poniższą odpowiedź:

1. Min. komunikacji dąży do jaknaj- 
rychlejszego wydania ustawy o stosunku 
służbowym pracowników P. K. P. t. j. 
pragmatyki wraz z przepisami dyscypli- 
narnemi oraz nowej ustawy emerytalnej 
dla etatowych kolejarzy. Odnośne projek­
ty są już w radzie ministrów złożone.

2. Nowe przepisy o egzaminach służbo­
wych są już zatwierdzone przez Min. Ko­
munikacji i wejdą w życie niezadługo. 
Brakujące instrukcje Minist. kolejno opra­
cowuje i wydaje,

3. W krótkim \czasie ministerstwo prze­
prowadzi ostateczne zaszeregowanie 
wszystkich stanowisk do właściwych grup 
uposażenia, tudzież klasyfikacji odnoś­
nych jednostek administracyjnych do od­
powiednich klas.

4. Co się tyczy regulacji płac, min. ko­
munikacji dąży (już od kilku lat) do wy­
dania nowej ustawy uposażeniowej, jed­
nak rozwiązanie tego zagadnienia uzależ­
nione jest obecnie od sytuacji finansowej 
P. K, P.

5. Niezależnie od odbudowy zniszczo­
nych podczas wojny budynków kolejo­
wych, prowadzona jest budowa nowych 
domów celem zaspokojenia potrzeb miesz­
kaniowych kolejarzy. (O.)

(
O zasiłek dla rencistów kolejowych.
,/Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu 

wypłaciła z okazji 10-lecia Niepodległości 
jednorazowy zasiłek, wysokości 1-mie- 
sięcznej renty wszystkim ubezpieczonym 
rencistom, prócz rencistów - kolejarzy, 
którzy także pobierają swe zaopatrzenie /, 
funduszów Ubezpieczalni. Ponieważ ni® 
jest to niczem uzasadnione, dlaczego ko­
lejarze tylko zostali pominięci przy pu* 
dziale zasiłku, przeto wydz. wykonawczy 
Związku Kolejarzy Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego zwrócił się do minist. ko- 
munikacji o uregulowanie tej kwestji, 
czyli o polecenie dyrekcjom kolejowym 
wypłacenia wspomnianych zasiłków ren­
cistom kolejowym. (O.)
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Nowy hippodrom w Poznaniu
Boisko do gry w polo i parcours — Bnądsenie terenu hip­

picznego — W przededniu konkursów
W piątek rozpoczynają się w Po- 

zianiu oczekiwane z wielkim zaintere­
sowaniem międzynarodowe konkursy 
hippiczne na nowo wybudowanym 
hippodromie przy wylocie ul. Grun­
waldzkiej.

Hippodrom ten składa się z dwóch 
części: boiska do gry w polo oraz par­
cours. Boisko do gry w polo znajduje 
się tuż przy wejściu od ul. Grun­
waldzkiej i składa się z płaskiego zu­
pełnie trawnika. Parcours, oddzielo­
ny od boiska polo deptakiem, po bo­
kach którego stać będą stoły pod ol- 
brzymiemi parasolami, stanowiące 
miejsce miłej pogawędki przy szklan­
ce orzeźwiającego napoju, ciągnie się 
na północ w kierunku peryferyj Jeżyc.

Na terenie tym wybudowano sze­
reg stałych przeszkód w postaci ro­
wów, wypełnionych wodą, oraz t. zw. 
fortepianów; tam też ustawi się sto­
sownie do rodzaju konkursu, odpo­
wiednie przeszkody, wykonane przez 
7 DAK.

Obok parcoursów znajduje się try­
buna, mogąca pomieścić około 1000 
osób i składająca się z dwóch skrzy­
deł bocznych oraz wyższej części środ-

Czy Sopoty mogą korzystać
z uzdrowiskowych ulg kolejowych

Wolne miasto Gdańsk wystąpiło z wnio­
skiem o przyznanie, i to w najbliższym 
czasie, letnikom powracającym z kąpieli­
ska morskiego w. m. Gdańska Sopoty ulg 
taryfowych przy przejeździe powrotnym 
z „uzdrowisk krajowych“, uregulowanych 
taryfą osobową i bagażową polskich kolei 
państwowych.

Przeciwko przyznaniu takich ulg tary­
fowych powracającym kuracjuszom i let­
nikom z Sopotóyv Związek Uzdrowisk Pol­
skich wypowiedział się jak najbardziej 
stanowczo w imię interesów kąpielisk 
morskich naszego wybrzeża. Stanowisko 
swe powyższe opiera zaś na następujących 
powodach:

Przyznanie kolejowych ulg taryfowych 
kuracjuszom i letnikom Sopotów skieruje 
ku kąpielisku temu wielką falę naszych 
obywateli, wyjeżdżających nad morze. Nie­
wątpliwie bowiem Sopoty przedstawiają 
pod; względem swych urządzę ńsanitar 
nyeh i kulturalnych większe wartości, ani­
żeli kąpieliska morskie naszego wybrzeża. 
Dotychczas różnicę pomiędzy poziomem 
omawianych urządzeń, istniejącą w na­
szych kąpieliskach morskich w porówna­
niu z Sopotami, wyrównały w stosunku do 
obywateli pragnących korzystać z morza, 
ulgi kolejowe przy ich powrocie z naszych 
kąpielisk do domu, wynoszące przy kilku­
set kilometrach odległości pociągami po- 
śpiesznemi dość poważne sumy.

Z chwilą, kiedy to, niewątpliwie, sztucz­
ne wyrównanie różinic pomiędzy wartością 
pobytu w Sopotach i polskich kąpieliskach 
morskich zniknie, polskie kąpieliska mor­
skie niewątpliwie opustoszeją na rzecz 
Sopot.

Wszystkie dzisiejsze polskie kąpieliska 
morskie rozpoczęły swe życie dopiero po 
roku 1918 i to w stanie najzupełniej pier­
wotnym, bez elementarnych warunków ży­
cia kulturalnego. Tworzenie tych warun­
ków i ich rozwój napotykały na wielkie, 
znane powszechnie, trudności, związane z 
kształtowaniem się Państwa, wojną bol­
szewicką i początkowemi niedomagania- 
mi gospodarczemu

Sopoty po wojnie nietylko nic nie wie­
działy i nie wiedzą o tych trudnościach, 
ale przeciwnie, znalazły szczególniejsze 
warunki swego rozwoju kąpieliskowego., 
Przedewszystkiem uznane zostały przez 
oficjalne gospodarcze czynniki Prus za 
ochronn ybastjon niemczyzny nad polskim 
Bałtykiem i dzięki temu zyskały znaczne 
kredyty inwestycyjne i nisko-procentowe 
w półoficjalnych instytucjach kredyto­
wych prowincji pruskiej, oraz zyskały ze 
strony legislatury w. m. Gdańska przywi­
lej prowadzenia domu gry pod tym wa­
runkiem, iż znaczna część czystych docho­
dów teg odomu ma iść na podniesienie 
urządzeń kąpieliskowych i leczniczych ką­
pieliska.

Dane powyższe uzasadniają więc w ca­
łej pełni konieczność sztucznej nawet na- 
razie ochrony gospodarczej polskich ką­
pielisk morskich nad Bałtykiem przed So­
potami.

. Rozpatrzenie stron prawnych zagadnie­
nia kolejowych ulg taryfowych dla wra­
cających z uzdrowisk krajowych dostarczy 
dalszych, stanowczych i nieodpartych ar­
gumentów zapatrywaniu naszemu, iż ku­
racjusze i letnicy Sopot z ulg tych korzy­
ść nie mogą.

Wyjątkowe postanowienie taryfy oso- 
nowej i bagażowej P K. P., przyznające ul- 
«’taryfowe przy przejeździe powrotnym z 
JZdrowisk krajowych wypływają i oparte 

niewątpliwie na zasadach państwowej 
doiitykj uzdrowiskowej, skodyfikowanej w 
ti 4 'rje 0 uzńrowiskach z 23. III. 22 r, tDz.

rir' 31 Poz, 254), uzupełnionej
¿porządzeniem Prezydenta Rzeczypospo- 

utej z dnia 22. III. 28 r. (Dz. Ust Rz. P. Nr.
ohn^°Z' ?asady teł polityki ustalają 

owiązek państwa i jego rządu do otacza­

kowej, przeznaczonej na lożę repre­
zentacyjną. Naprzeciw trybuny znaj­
duje się budka startera, na której bę­
dzie się wywieszało trzy tablice z 
przodu (na trybunę) ogłaszającą na­
zwisko startującego, z prawej strony 
hasło do przygotowania oraz z lewej 
polecenie wsiadania na konia. Z 
prawej strony boiska znajduje się try­
buna sędziowska, która wskutek swej 
wysokości daje możność doskonałej 
obserwacji przebiegu konkursu. Za 
budką startera znajduje się rozprzę- 
żalnia oraz boiska do wyjazdu.

Na terenie hippodromu zasadzono 
około 1200 krzewów. Sprawę wejść 
rozwiązano zupełnie należycie przez 
wybudowanie odpowiedniej ilości 
bram i kas. Hippodrom, udekorowa­
ny flagami, wywiera bardzo dodatnie 
wrażenie.

W ten sposób walki, do których 
obok reprezentacyj Belgji, Czechosło­
wacji, Rumunji, Stanów Zjednoczo­
nych, Węgier i Włoch stają najznako­
mitsi jeźdźcy polscy, rozegrają się na 
torze mogącym zadowolić najwybred­
niejszych nawet znawców, (bp.)

nia uzdrowisk krajowych i podpadających 
pod działanie ustawy o uzdrowiskach, 
szczególniejszą opieką. Opieka ta nie mo­
że pod żadnym warunkiem otaczać uzdro­
wisk czy letnisk, niepodpadających pod 
działanie polskiej ustawy o uzdrowiskach, 
a takiem właśnie kąpieliskiem-uzdrowi- 
skiem są Sopoty.

Nadanie Sopotom prawa korzystania z 
kolejowych ulg taryfowych rozciągnęłoby 
na nie przywileje, oparte na ustawie, któ­
ra pod względem swych ciężarów i obo­
wiązków całkowicie ich nie dotyczy i nie 
krępuje.

Wspomniana ustawa o uzdrowiskach 
nakłada w swym art. 7. oraz art. 8. szcze­
gólniejszy obowiązek opieki nad uzdrowi­
skami uznanemi za posiadające charakter 
użyteczność ipublicznej. Art. 7. mówi wy­
raźnie o „specjalnej opiece ze strony pań­
stwa dla tych uzdrowisk“, a art. 8. ustala, 
iż uzdrowiskom, uznanym za posiadające 
charakter użyteczności publicznej, prze­
prowadzającym zasadnicze inwestycje sa­
nitarne, jak: budowa wodociągów, kanali­
zacji i t. p. „służy prawo do korzystania z 
odpowiedniej pomocy ze strony skarbu 
państwa“.

Nasze kąpieliska nadmorskie nie są 
wprawdzie dotychczas uzdrowiskami, po­
siadającymi w pełni charakter użyteczno­
ści publicznej, znajdują si ęone jednak w 
stadjum uzyskania tego charakteru, jak o 
tern mówi art. 40 a. ustawy o uzdrowi­
skach, przyznający im prawo do pobiera­
nia taks kuracyjnych. Prawo to przyznane 
im zostało z tego względu, iż mają one zo­
stać w najbliższej przyszłości uzdrowiska­
mi, posiadającemi charakter użyteczności 
publicznej.

Praktyka naszego życia państwowego 
wykazała, iż jedyną, niestety, formą do­
tychczasowej opieki państwa nad uzdrowi­
skami jest przyznanie kuracjuszom i let­
nikom przy ich wyjeździe taryfowych ulg 
kolejowych. Rozszerzenie ulg tych na ja­
kiekolwiek uzdrowisko obce unicestwi jed­
nym zamachem tę najsłabszą formę pomo­
cy, jakiej państwo nasze użycza uzdrowi­
skom o charakterze użyteczności publicz­
nej, względnie tym uzdrowiskom, które 
charakter ten mają otrzymać.

Miljonowe fortuny
„Biedne Niemcy" — Kto zarobił na 

wojnie
Najbogatszymi ludźmi w przedwo­

jennych Niemczech byli: cesarz Wil­
helm II, który posiadał ma jętek 394 
miljonów marek, dajęcy mu 24 miljo- 
nów dochodów; księżę Fryderyk Me- 
klemburski, władający majątkiem 355 
mjilońów; Berta Krupp, ciągnąca do­
chody z kapitału majątkowego wyso­
kości 325 miljonów. Czwarte miejsce 
zajmował król bawarski Ludwik III 
(320 milj.); dalej szli książęta Henkel 
Donn ersmarck (290 milj.); Thuna i Ta­
xis w Regensburgu (270 milj.); wreszcie 
baronowa - wdowa Matylda Rotszyld, 
posiadająca już „tylko“ 163 miljony 
marek, odrzucające jej rocznie 3,8 mi­
ljonów.

Według Rudolfa Martina, autora 
„Rocznika Miłjónerów“ w szeregach 
posiadaczy „najgrubszych miljonów“, 
w czasach powojennych zaszły dość 
znaczne przesunięcia. Poza królami 
i książętami panującymi, których ma­
jątki, po ogłoszeniu republik, w pe- 
wpej części „unarodowiono“, wiele 
przedwojennych arcymiljonerów nie 
może doliczyć się już swych dawnych

fortun. Najkápitalniejszy, jak się oka­
zuje, interes na przegranej wojnie zro­
bił ex-kajzer Wilhelm, którego obecny 
majątek oszacowany został na cztery­
sta trzydzieści miljonów marek. „Bie­
dny więzień z Doom“ ma więc czem 
ocierać łezkę po utraconym tronie.

Niejedno miejsce po „zubożałych“ 
magnatach zajęli „rycerze inflacji“, 
jak n. p. grosista Jakób Michael wła­
ściciel domu handlowego J. Michael 
& Co. w Berlinie, który dorobiwszy się 
na „koniunkturach“ stumilj. majątku 
kroczy w pierwszych szeregach nie­
mieckiej finansjery. Najbogatsi tam­
tejsi bankierzy — cytujemy statysty­
kę R. Martina — to właściciele domu 
bankowego Mendelssohn & Co, z któ­
rych każdy posiada po czterdzieści 
trzy miljony. Nie wiele „biedniejszy“ 
jest bankier Warburg w Hamburgu 
oraz finansista A. Levy w Kolonji. 
Przedstawiciel przemysłu ciężkiego, 
F. Thyssen, dorobił się już po wojnie 
pięćdziesięciu miljonów. Majątki wła­
ścicieli wielkich wydawnictw gazeto­
wych w spisie Martina nie są uja­
wnione. Za najbogatszego jednak z 
nich uchodzi Lachmann-Mosse, wła­
ściciel firmy Rudolf Mosse, którego 
„szacuje się“ na około pięćdziesiąt mi­
ljonów majątku osobistego. Kr.
— Zjazd delegatów Zw. Tow. Powstań­
ców i Wojaków

Dnia 12 maja odbył się w Grudzią­
dzu zjazd delegatów Zw. Tow. P. i W. 
na terenie D. O. K. VIII., obejmujący 
Pomorze i północną część Wielkopol­
ski. Po nabożeństwie w kościele far- 
nym rozpoczęły się obrady, na których 
obecni byli m. in. prezydent m. Wło­
dek, starosta Niepokulczycki, przed­
stawiciele województwa i wojskowo­
ści oraz delegaci Zw. Tow. P. i W. ze 
Śląska i Gdańska. Zebranie zagaił 
kpt. rez. Goga z Grudziądza, który po­
święcił słów gorących kilka pamięci 
zmarłym członkom honorowym ś. p. 
wojewodzie Młodzianowskiemu i sta­
roście krajowemu dr. Wybickiemu 
oraz zmarłemu prezesowi okr. brod­
nickiego St. Ossowskiemu z Najmo­
wa. Po przemówieniach powital­
nych zdali pp. Wachowiak i Kempiń­
ski sprawozdania roczne i kasowe, 
stwierdzając dalszy rozwój Związku, 
któremu następnie udzielono absoluto­
rium. Przy wyborach uzupełniają­
cych wybrano, na drugiego wiceprezesa 
Związku por. rez. Hipolita Walkow- 
skiego ze Szubina a na komendanta 
kpt. rez. Wiśniewskiego z Konarzewa 
wzgl. kpt. rez. Chełmickiego z Szuno- 
wa, na referenta oświat, wybrano jed­
nogłośnie ppułk. prof. Piwowarczyka 
z Grudziądza. Następnie uchwalono 
na dzień 23 stycznia 1930 r., w związ­
ku z obchodem dziesięciolecia niepod­
ległości Pomorza i odsłonięcia w tym 
dniu Pomnika Niepodległości zwołać 
do Grudziądza ogólny zjazd Związku. 
Wysłano depeszę hołdowniczą do Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, poczem 
zamknięto zjazd odśpiewaniem „Ro­
ty“.

Wzorowa parafja polska 
we Francji

(Kap.) Taką jest jedna z wielu parafij 
polskich we Francji w Gautheres (dep. 
Seine et Loire). W calem tern miasteczku 
na trzechtysiączną ludność polską przy­
pada zaledwie kilkudziesięciu Francu­
zów.

Mimo, że — jak widać z liczby miesz­
kańców — parafja, nie jest dość liczna, 
jednak jest znakomicie zorganizowana i 
stojąca na wysokim stopniu uświadomie­
nia religijnego i społecznego. Oto lista 
Towarzystw polskich: 1. Towarzystwo św. 
Barbary, 2. T-wo Żywego Różańca nie­
wiast, mężczyzn, dziewcząt i chłopców, 3. 
T-wo św. Joanny d'Arc., 4. Koło amator­
skie „Wesołość“, 5. Chór kościelny, 6. 
Koło Młodzieży żeńskiej, 7. Dzieło św. 
Dziecięctwa Jezus, 8. Koło Przyjaciół har­
cerstwa, 9. Drużyna harcerska, 10. Fiíja 
Związku robotników polskich, 11. T-wo 
Oświatowe im. Żeromskiego, 12. T-wo 
sportowe „Polonja“, 13. Stow. Młodzieży 
Polskiej św. Stanisława Kostki, 14. 
Gniazdo Sokoła. 15. T-wo Misyjne św. 
Piotra Klawera.

Na czele parafji stoi dzielny kapłan, 
ks. prób. Władysław Ryba. W pracy dusz­
pasterskiej i oświatowej pomagają mu 3 
zakonnice, siostry ze Zgromadzenia św. 
Wincentego á Paulo. Za sprawą ks. pro­
boszcza wszystkie towarzystwa polskie 
połączyły się w jeden komitet towarzystw 
miejscowych.

Polski pomnik w Mohacsu
W roku 1926 jako 400-setnej rocznicy 

bitwy pod Mohacsem odbyły się na Wę­
grzech krajowe uroczystości pamiątkowe. 
Jedną z tych uroczystości obchodzono w 
Erd, miejscowości koło Budapesztu, gdzie 
z inicjatywy Ferdynanda Miklóssi‘egó se­
kretarza stowarzyszenia węgiersko-pol­
skiego z współudziałem historycznego mu­
zeum wojennego, postawiono tablicę pa­
miątkową na cześć wojska polskiego. k’ó 
re brało udział w bitwie pod Mohaczem, •;,

które tu w Erd przyłączyło się do wojsk 
węgierskich. Pan Miklósi zaproponował 
również jeszcze w roku 1927, aby w Mo- 
chaczu postawić pomnik na cześć poleg­
łych tam bohaterów polskich. Plan ten 
obecnie zbliża się do urzeczywistnienia. Na 
posiedzeniu komitetu, w którem brali 
udział: b. minister Pekar, baron Nyary, 
prezes stów, węgiersko-polskiego, pułkowa 
nik Hutiray, Miklosi i inni, zakomuniko­
wał Nyary, że pomnik będzie wykonany 
podług rysunku i pomysłu artysty Bodo- 
ra i dr. Bevilaqua. Orzeł polski na szczy­
cie pomnika jest dziełem rzeźbiarza Szódy. 
Obecny na posiedzeniu burmistrz miasta 
Mohacsa dr. Margittay oświadczył, że fun­
dament pod pomnik miasto wykona wła­
snym kosztem.

Postanowiono, że odsłonięcie pomnika 
odbędzie się 29 sierpnia. Przygotowania 
do tej uroczystości już teraz są w toku, al­
bowiem jest nadzieja, że wielu Polaków 
tam przybędzie dla pogłębienia przyjaźni 
polsko-węgierskiej.

Włochy przeciwko
niemoralnej modzie

(Kap.) Najwybitniejsi przedstawiciele 
życia politycznego, religijnego, naukowe­
go, gospodarczego i społecznego z całych 
Włoch podpisali odezwę do Mussolini'ego 
w sprawie niemoralnej mody. Odezwa ta 
brzmi:

„Ekscelencjo, Pan odnowił Włochy od 
podstaw. Prosimy Pana o jedno słowo, 
któreby zmieniło dzisiejszą modę kobiecą. 
Jedno słowo Pańskie, Ekscelencjo, a 
wspaniałe kąpieliska nadmorskie naszego 
kraju odzyskają znów swą cześć. Niech 
Pan powie, by ubiór kobiecy stał się 
godniejszy; słowo Pańskie znalazłoby 
olbrzymi odzew i odbiłoby się tysiącznem 
echem. i

Słowo Pańskie byłoby nietylko wyra­
zem mądrości, ono stałoby się także po­
budką do uszanowania prawa.

Wystarczy, by Pan się tylko odezwał, 
Czcigodny Wodzu, a wszyscy usłuchają“.

Księża Jezuici
jako misjonarze

(KAP) Wydany przez Jezuitów belgij­
skich „Przegląd Misyjny“ podaje krótkie 
sprawozdanie z działalności misyjnej To­
warzystwa Jezusowego na całym świecie, 
W krajach misyjnych pogańskich pracuj® 
2.383 członków zgromadzenia; a 1.200 Je­
zuitów poświęca się pracy apostolskiej w 
takich krajach chrześcijańskich, jak Gre­
cja, Szwecja, Danja, Litwa, Rumunja, Ser- 
bja, Nikaragua, Brazylja itd. W r. 1925 za­
kres działalności misyjnej Jezuitów roz­
ciągał się na przeszło 200 miljonów ludzi, 
z których dwa miljony należały do chrze­
ścijan. .

W Ameryce Towarzystwo posiada na- 
stępujce okręgi: w Alasce, w Kanadzie, 
w BockyMountains, nad rzeką Missuri, w 
Hondurasie angielskim, na Jamajce, w 
Ekwadorze i Guyanie. W Afryce kwi­
tnące ich misje znajdują się w Kongo (se­
minarium w Lemfu), Zambezi, Rodezji, 
Kap, na Madagaskarze, na wyspie św. 
Maurycego i Reunion. Ńa bliskim Wscho­
dzie Jezuici mają misje w Górnym Egip­
cie, Syrji i na Libanie, gdzie w Beyrucie 
prowadzą'uniwersytet W Azji pracują w 
archidiecezji Bombaj, w biskupstwach Po- 
ona, Galient (kolegium i seminarjum w 
Mangalow), Trichonopolis, Patna, Goa i 
Cochin, w archidiecezji Kalkuta w biskup­
stwie Ranchi, w zachodnim Bengału i w 
Irokomalji, gdzie w Kandy posiadają se­
minarjum, które dało Indjom trzech bi­
skupów i dwustu księży.

W Japonji ich uniwersytet tokijski jest 
uczelnią o wielkiem znaczeniu; w Chinach 
posiadają 3 wikarjaty i sześć misyj. Kwit- 
-nące misje znajdują się na Jawie, na wy­
spach Karolińskich, w Mindanao itd.

W r. 1927 Jezuici posiadali następują­
ce zakłady: 15 seminariów (1.293 semina­
rzystów), 10 uniwersytetów i kotegjów u- 
niwersyteckich (7.033 studentów), 129 szkół 
średnich (32.281 uczniów), 8.629 szkół po­
czątkowych (276.321 uczniów), 235 szkół 
zawodowych (15.426 uczniów), 15 drukarń 
z 772 typografami.

W dziedzinie pracy charytatywnej na­
leży do nich: 8 szpitali dla trędowatych 
(6.000 chorych), 27 szpitali (18.764 chorych), 
110 sierocińców (10.670 dzieci), 357 aptek 
dla ubogiej ludności (1,256.977 obsłużonych 
chorych).

Charytatywna działalność 
katolicka w świetle liczb

(Kap.) Na całym świecie istnieje 15.700 
katolickich zakładów szpitalnych z ogólną 
liczbą 752.000 łóżek. Opiece nad chorymi 
poświęca się w tych zakładach ogółem 
135.000 osób.

Liczba katolickich zakładów wycho­
wawczych wynosi 13.400; wychowuje się 
w. nich 700.000 dzieci.

Opiece lekarskiej służy oprócz tego 
93.300 innych instytucyj. które, przecięt­
nie licząc, obsługują dziennie 2.389.000 
chorych. Pielęgnowaniu chorych w do­
mach, opiece nad niemowlętami itd. 
służy 140.000 instytucyj.

Ogólnie biorąc, we wszystkich tych 
dziełach miłosierdzia czynnych jest 350 
tys. osób, w tern 32.000 zakonników i za­
konnic. Ta olbrzymia armja miłości 
bliźniego, która z zaparciem się siebie 
walczy z cierpieniem i nędzą ludzką, jest 
'wmewnym dowodem wzniosłości po­
słannictwa Kościoła Katolickiego.
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— * Dyrekcja Kolei Państw, w Pozna­
niu zawiadamia: W Poznaniu istnieją 
dworce kolejowe o następujących na­
zwach: 1) Dworzec Główny z wejściem od 
ul. Dworcowej i Marszałka Focha. Ponad­
to przy ul. Dworcowej znajduje się dla 
pociągów podmiejskich t. zw. Pawilon, 
służący zarazem dla przyjazdów repre­
zentacyjnych. Pawilon ten, jak również 
buttynek dworcowy na ul. Marszałka Fo­
cha, nie stanowią odrębnych dworców, 
lecz są tylko częściami składowemi Dwor­
ca Głównego; .2) Dworzec Poznań-Wschód. 
3) Tama Garbarska, 4) Św. Łazarz. 5) Sta- 
rołęka.

Z WIELKOPOLSKI
— * Międzychód nad Wartą. (Otwarcie 

letniska.) W ostatnich dniach otworzyła 
tu dyrekcja Zakładu Ubezpieczeń Praco­
wników Umysłowych w Poznaniu letni­
sko dla pracowników umysłowych. Zje­
chało się około 100 letników', liczba ich 
powiększa się z dnia na dzień. Kiero­
wnictwo objął p. Kaniewski z Poznania.

— * Września. (Z Rady Miejskiej.) Na 
ostatniem posiedzeniu Rady Miejskiej 
uczcił p. burmistrz Sołtysiak ładnem 
przemówieniem srebrny jubileusz pracy 
zawodowej kamelarza p. Olejnika i wrę­
czył mu w dowód uznania dyplom i upo­
minek od korporacyj miejskich. Rówmież 
przewodniczący p. Szambelan zwrócił się 
w serdecznych słowach do jubilata. Na­
stępnie wprowadził p. burmistrz nowego 
radnego p. M. Grabowskiego w miejsce 
p. Sengera. (y)

— * Łabiszyn n. Notecią. (Nagły skon ) 
W piątek dnia 7. bm. w składzie rzeźnic- 
kim p. Śmierzchalskiego zmarła na udar 
serca w czasie czynienia zakupów p. 
Noehrengowa z Klotyldowa pow. szubiń­
skiego.

— (Z Bractwa Kurkowego.) Na o- 
statniem zebraniu, pod przewodnictwem 
dyr. Górskiego, wybrano wiceprezesem i 
komendantem brata Zenona Joppa, nau­
czyciela. z Lubostronia. Strzelanie o god­
ność króla kurkowego odbędzie się trady- 
cyjnym zwyczajem w Zielone Świąt­
ki. (ab)

Z POMORZA
— * Tuchola. (Z Tow. Śpiewu „Mo­

niuszko“.) Na ostatniem zebraniu przyję­
to nowy statut. W wyborach uzupełnia­
jących do zarządu wybrano: wicepreze­
sem p. Nowaczykową, ławnikami p. prof. 
Gusa i p. Szatkowskiego; do komisji re­
wizyjnej pp. Gulgowską, Początka, i Wa- 
rzaka. (m)

— * Chełmno. (Stów. Matek). Z inicja­
tywy ks. prób. Bączkowskiego powstało 
w parafji naszej przed rokiem Stowarzy­
szenie Matek chrześcijańskich. Celem te­
go stowarzyszenia jest krzewienie idei i 
zasad katolickich wśród kobiet. Dzięki o- 
wocnej i sprężystej pracy ks. prób, sto­
warzyszenie to rozwija się pomyślnie. O- 
statnio stowarzyszenie urządziło przedsta­
wienie teatralne.

— (XX. Pallotyni). Zgramadzenie mi­
syjne XX Pallotynów nabyło od p. Franc. 
Tyszkiewicza piękną realność z willą i 
placem budowlanym przy ul. Kościuszki

za 40.000 zł. Ma tu powstać zakład tegoż 
zgromadzenia misyjnego. (mch)

— * Małe - Czyste pow. Chełmno. (Wy­
nik wyborów). Wybory do tut. rady gmin­
nej odbyły się w niedzielę dnia 5 maja 
br. Uprawnionych do głosowania było 303 
obywateli. Na 196 oddanych głosów padło 
na listę polską 146 głosów, na listę nie­
miecką 50 głosów. Rada gminna składać 
się będzie z 16 radnych. Polacy uzyskali 
12 mandatów, Niemcy 4. (mch)

— * Wielkie - Czyste pow. Chełmno.
(Z parafji). Z inicjatywy prób, tutejszego 
ks. radcy Wilkansa zostało powołane na 
nowo do życia Towarzystwo Ludowe. Licz­
ni parafjanie zapisali się do Towarzystwa 
na członków, by w myśl wskazań Bisku­
pów naszych wydatniej bronić się przed 
naporem różnych apostołów niedowiar­
stwa. (mch)

SPORT
0 puhar Davisa

W .-spotkaniu drugiego koła pomiędzy 
Węgrami a Monaco w Budapeszcie w 
drugim dniu dokończono przerwaną 
wczoraj z powodu niepogody grę pojedyń- 
czą Kehrlinga (W.) z Landauem (Mona­
co). Kehrling wygrał pewnie 6:4, 6:4, 6:2. 
Niespodziewaną porażk ązakończyła się 
gra podwójna, w której Kehrling i Pete- 
ry (W.) pokonani zostali przez parę Lan- 
dau i Gałlepe (M.) w stosunku 4:6, 6:3, 2:6, 
8:10. Wobec wczorajszej wygranej Taka- 
cza z Gallepem po drugim dniu prowadzą 
Węgrzy 2:1. (Radjo.)

Piłka nożna
„Łegja“ — „Pogoń“ 6:1 (2:0). Spotka­

nie o mistrzostwo klasy A przyniosło za 
slużone, aczkolwiek za wysokie zwycię­
stwo gospodarzom. „Legja“ wystąpiła w 
swym najlepszym składzie, „Pogoń“ bez 
Banaszkiewicza Grę rozpoczęli gospoda­
rze, z miejsca nadając ostre tempo, które 
jednak z biegiem gry słabło. Owocem te­
go jest uzyskanie przez gospodarzy w 
krótkich odstępach czasu dwu bramek. 
Po zmianie stron inicjatywa przechodzi 
w ręce „Pogoni“, która jednakże nie po 
trafiła, jej wyzyskać wskutek braku dy­

Kołowania dewiz z dnia 15 maja 1029
Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej.
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Gdańsku Berlinie Londynie
Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa . « i 9 100 zł. 57.78 47.10 43.26 11.25 377.85 58.25 79.64
Poznań . . i , < 9 — 100 zi. — — — —■ — — —
Gdańsk . . , , , 7 173,52 100 Gd. gid. — — 81.55 — — — — — —
Berlin . . , , , 7V, 212,34 100 R M. .— 122.317 — 20.43 23.75 607.50 800.20 123.22 168.68
Belgja ..i,i 4 123,94 100 belg, " — — 58.405 34.94 tł.88 355.25 — 72.10 98.65
Bukareszt • , . 7 172,— 1001. — — 2.498 818.— 0.59 15.20 19.95 3.08 4.215
Budapeszt . , , 8 155,90 100 pengo — — 73.32 27.85 17.45 — 587.87 90.50 123.86
Holandja . . . . 5h„ 358,31 100 gid. hol. 237.65 — 169.15 12.06.- 40.19 1028.75 — 208.75 285.66
Kopenhaga . . . 5 238,88 100 k.d. — — 112.26 18.20 26 65 682 — 138.37 189.35
Londyn .... 5% 43,38 1 funt szterl. 43.25 25.01 20.413 4.85 124.15 163.68 25.18 34.48
Nowy York . . . ,5 8.91 41 1 dolar 8.90 — 4.20.55 4.85.07 —• 25.59 33.70 519.19 710.55
Paryż . , , , 3l/2 172,- 100 fr. franc. 34.85 — 16.445 124.14 3.90 — 131.90 20.29 27.76
Praga . • , , , 5 180,62 100 k. cz. 26.38 — 12.453 163.87 2.96 — — 15.36 21.02
Rzym . . . , , 7 172,- 1001. 46.71 — 22.035 02.66 5.23 133.95 176.50 17.18 37.22
Szwajcarja . » » 3V» 172,- 100 fr. szwajc. 171.76 — 31.04 25.18 19.26 492.75 650.- — 136.86
Sztokholm , , » R/s 238,88 100 k. szw — — 112.40 18.16 26:71 683.50 — 138.75
Wiedeń . . . > • ?V3 125,43 100 szyling 125.26 — 59.125 34.55 14.05 — 474.12 72.97 —

spozycji strzałowej. Sporadyczne ataki 
gospodarzy, przeprowadzone przeważnie 
lewą stroną, przynoszą jej w rezultacie 4 
bramki, strzelone przy wielkiej dozie 
szczęścia. Gospodarze wyróżnili się do­
brym startem do piłki i kondycją fizycz­
ną a ustępowali gościom technicznie. W 
drużynie „Pogoni“ szwankowała pomoc; 
obrona była bardzo niepewna. Bramki 
strzelili — dla zwycięzców Chmielewski i 
Wizę po 2 oraz Sroczyński i Sadalski po 
1; dla „Pogoni“ jedyną bramkę uzyskał 
Śmiglak krótko przed końcem. Sędzio­
wał p. Baranowski; publiczności około 
500 osób, (bp.)

Tennis
W Pradze Cochet pokonał Menzla (Cz.) 

4:6, 6:2, 6:1 a George (Fr.) — Maleceka 
(Cz.) 6:3, 5:7, 8:6. W grze podwójnej pa­
ra francuska Cochet-George niespodzie­
wanie uległa Kożeluhowi-Malecek (Cz.) w 
stosunku 6:1, 7:5. (Radjo.)

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we czwartek, ju­

bileuszowe (150) przedstawienie „Halki“. 
W piątek 17 hm. opera Czajkowskiego 
„Mazepa“; kapelmistrz p. Tyllia.

Dyrekcja Teatrów Miejskich otwiera 
na terenach wystawowych kasę zama- 
wiań w pawilonie „biur obsługi publicz­
ności“.

Teatr Polski. Dziś, na otwarcie P. W. 
K. odegrana będzie perła komedji ojczy­
stej Al. hr. Fredry „Zemsta“, pieczołowi­
cie wystawiona przez dyr. Szczurkiewi­
cza. Jutro arcydzieło K. H. Rostworow­
skiego „Niespodzianka“ w koncertowem 
wykonaniu całego zespołu.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 15 5. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,26. Berlin wy­
płaty na Warszawę za 100 złotych 47,10 do 
47,30, na Katowice 47,10—47,30. Gdańsk 
za 100 złotych 57,78—57,93, telegraficzne

wypłaty na Warszawę 57,75—57,90. Pra­
ga za 100 złotych 377,85-379,85. Wiedeń 
za 100 złotych 79,64—79,92. Zurych za 100 
złotych 58,25.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 15. 5. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 163. Azot 3,20. Chodorów 193.
Lwów, 15. 5. (PAT.) Akcje: Gazy 

Wschodnie 23—22,75. Tesp 35—35,50.
GIEŁDY TOWAROWE:

Lwów, 15. 5. (PAT.) Zboże: Pszenica 
krajowa dworska 46—-47. Żyto 26,75 do 
27,25. Jęczmień browarn. 33—34, przemia­
łowy 23—24. Owies 26,50—27. Kukury­
dza rumuńska 34,50—35,50. Ziemniaki 
przemysłowe 5,25—5,50. Fasola biała 90 
do 120, kolorowa 45—50, krasa 65—75. 
Groch Victoria 70—80, polny 40—42. Hrecz- 
ka 35,50—36,50. Len 74—76. Siano kraj, 
prasow. 18—22. Stoma prasow. 8—10. Łu­
bin niebieski 26—27. Rzepak ozimy 75 do 
77. Mąka pszenna 65-proc. 74—80. Otrę­
by żytnie 19,50—20, pszenne 21,25—21,75. 
Kasza jęczmienna 51—53, koniczyna kraj. 
160—180. Kasza hreczana 71—73. Pęczak 
51—53. Wyka czarna 37,25—39,25.

Adresy gości P. W. K.
Z Brukseli:

Frerick Karol, Hotel „Bazar“.
Z Gdyni:

Mucha Kazimierz, Hotel „Monopol“.
Ze Lwowa:

Bronikowski Bronisław, Hotel „Monopol“ 
Mucha Ludwik, Hotel „Monopol“.
Orwicz Zbigniew, Hotel „Monopol“.

Z Paryża:
Gen. Le Rond Henri, Hotel „Bazar“.

Z Warszawy:
Fuchs Marjan, Hotel „Monopol“.
Kisiel Jan, Hotel „Monopol“.
Reicher Jan, Hotel „Monopol“. 
Rozwadowski Władysław, Hotel „Mono­

pol“.
Wróblewski Władysław, Hotel „Bazar“.

Z Wągrowca:
Mec. Bernsdorffer z żoną, Hotel „Mono­

pol“.

Dyrekcja Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu, Wydział Finansowy, niniejszem za-
wiadamia, iż

3 MASZYNISTKI«,
niazace bievle na maszvnie w iezvkach francu- II& artv hIki

u Povnecliiiiista«e Inftwi
ważne od dnia 16 maja 1929 r. godz. 15

są do nabycia w:
Kasie Głównej, ul. Grunwaldzka nr. 22a 
Kasie Terenowej nr. 1, ul. Marszałka 

Focha 42, pokój 7, po cenach: 
miesięczne . . . . zł 2u,—
Stałe dla Głowy Rodziny . . zi 50,—
Stałe dla Członka Rodziny . zł 40,—
Karta, miesięczna na maj ważna do dnia 31 

maja 1929 r.
Przy zamówieniach należy składać dwie fo­

tografie. '' "iw 5986

komfortowo urządzone w Poznaniu,, centrum, I. p„ odstąpię 
tylko poważnym reflektantom. Cena orjent. 30 000,— zł. 
Zgłoszenia do eksped. Kurjera Poznańskiego pod zw 16 273

piszące biegle na maszynie w językach francu­
skim, angielskim, włoskim i czeskim, ze steno­
grafią poszukiwane na czas wystawy. Osobiste 
zgłoszenia w firmie „Kardex“ Podgórna 10, tel. 12-75 

Pp 10442-20,206

Licytacja dobrowolna
W czwartek, dnia 16 maja r. b. od godz. 10 do 17

sprzedawać będę u spedytora Stachowskiego, Małe Garbary 9 
na odpowiedzialność interesowanych:

Brunon Trzeczak
zaprzysiężony publ. taksator i licytator na wojew. Pozn 

mieszkanie prywatne ul. Stolarska 2.

KONKURS
W gimnazjum pryWatnem w Kartuzach na Pomorzu,

wakować będzie posada nw 10 327

dyrektora
od 1 września 1929.

Warunki do omówienia.
Podania z dowodami pełnych kwalifikacyj i odpowied­

niej praktyki, należy nadsyłać do Słarosłwa w Kartuzach,

odda na cały rok stałemu od- 
biorby, Majętność 30 kim. od 
Poznania. Oferty do Kurjera

dp 6039

SPRZEDAŻE

Meble
najtaniej poleca Kafkus. Wroc­
ławska 19 zdpw 86 '

Dynamo 75 amp.
i magneto Bosza oraz koła z gu­
mami 820 X 120 sprzedam. Mic­
kiewicza 15, lakiernia.

zdw 88 817

„Informacja“
św. Matei nj 11 poleca pokoje u- 
meblowane.) zdp 89 087

TPokoje
umeblowane, czyste' na czas wy­
stawy wynajmą. Dąbrowskiego 
52, I., prawo. jp 1759

Ostrzeżenie
Nie wierzcie, że jest coś co by by­
ło równie dobre i skuteczne jak 
prawdziwa Centralina Michałow­
skiego do szybkiego tuez.nia. 
Centralina działa jak drożdże. 
Żądać wszędzie tylko w orygi- 
nalnem opakowaniu, nigdy luźno 

rw 4 829

Oddam
konsens na pełen wyszynk ,w 
Poznaniu. Zgłoszenia do Kurje­
ra zdp 89 113.

Foto-Moderne
Nowootworzony zakład fotogr. 
(Borowiński i Dzierżanowski) 
przyjmuje wszelkie zamówienia- 
wchodzące w zakres sztuki foto; 
graficznej. Zdjęcia portretowe l 
techniczne. Wykonanie staran­
ne i terminowe. Jasna 12, naroż­
nik Dąbrowskiego. zdp 89 041

E 27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej, trzeciej cenie 

drobnych .

Samodzielna
żeńska siła biurowa z branży 
drzewnej, poszukuje posady, 
ferty Kurjer dp 6 027

28 W0ŁNB MIEJSCA 

Służąca
do wszystkiego, czysta, uczciwa, 
dobrze polecona, z gotowaniem 
potrzebna zaraz. Zaremba, oto- 
wackiego 3133. 1. pt.

zdwp 88 614

O-

Szofer-mechanik
potrzebny zaraz. Kramarska 22, 
I. p„ prawo. zdp 89 0ij

Chłopiec
do posyłek potrzebny. Perfume- 
rja J. Dorni cz Pi. Wolności ■ •

zdp 89104 —
Kobiety

do pracy w ogrodzie PJ25"/,1?,1,® 
i ogrodun. Ciupałski. Poznań, «ru- 
i dzieniee 49. zdw 88 841-2____ __ im

Przedpłata czerwiec 1329 1. za Otta «Ji» -cxm» wujcZnie lyguiupuwegb 
¿lustracja Poznańska” : w Poznaniu w eksped. zi 4.00, w agencjach w mieście zł 4.50 

„rem miesięcznic z, 4,, '„iÄ

Äis^on. XroS lue
SUJtt, o OVVUVUOI U1V Ulom « -- " -------------

Telefony do redakcji ) administruj! 4461. 1476, 3307 3524. 3o-5. 4()ia w

i ) fri 2 stronie j-iamowej ¿b gr, ua stronie 4-iamowei 60 gr, aa stronie czwarte;
vy yiUoIClUa aie drugiej 1.20 gr, przed wiadomościami potocznem) 200 gr odl-łamowego milimetra. Ogłosze-

........................... i.-—— oia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20°U nadwyżki. Ogłoszenia do wydanie
.»orauoego »rzy.mujemy dogodź. 18,30, w oagłycn wypadkach dogodź. 22 u stróża: do wydanią wieczornego do godz. 10 
w dm przedświąteczne do godz. 9 nrzed noł. Drobne ogłoszenia słowo napisowe itłustoi3O gr. Każde dalsze słowo 15 er. 
Za różnicę między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

niedziele >więta nocą tylko 1476 i 3524. — P. JŁ O. Poznań nr. 200 149.
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